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T O W A R Z Y S Z K I! T O W A R Z Y S Z E !
D la uczczenia o fiar złego rządu W itosa, ro bo tn ików  poległych dnia 6 listopada 1923 r. 
na ulicach K rakowa, urządzamy w  p ią tą rocznicą w  n ie d z ie lę  4  l is to p a d a  1928

POCHÓD NA CMENTARZ NA GRODY POLEGŁYCH
W szystkie klasowe związki zawodowe i organizacje polityczne PPS zbiorą sią w  niedzielą 
4 listopada 1928 r. o  g o d z in ie  10 p r z e d p o łu d n ie m  przed Domem Robotniczym 

przy ul. Dunajewskiego 5.
Towarzysze i  Towarzyszki jaw cie  sią m asow o!

O k rę g o w y K o m i te t  R o b o tn ic zy  P P S  
Kraków-.łtiant<»

S t a r a n i e m  T U R  1 O K R  P P S  w  K r a k o w ie
odbędzie się

w niedzielę 4 listopada w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

A K A D Ł M A  ŻAŁOBNA
ku  czci ro b o tn ikó w  poleg łych  dnia 6 lis topada 1923 ro ku  na ulicach Krakowa. 
Program  akademji w ypełn i przem ówienie delegata O K R  PPS i deklamacja tow . Patyny. 
O rkiestra  robotniczego towarzystwa „H E J N A Ł * - i  chór „ L U T N I R O B O T N IC Z E J "  

wykonają szereg utw orów .
POCZĄTEK O GODZINIE 6 WIECZÓR. W STĘP 50 i 30 GROSZY.

Oszczędności
Kraków, 31 października.

Dzień dzisiejszy został przeznaczony w ca­
łej Europie na propagandę oszczędności. Idzie 
o odbudowę oszczędności, wytępionej przez 
powojenną dewaluację, która ludzi gruntownie 
oduczyła oszczędzania. Ody jednak okres in­
flacji został przezwyciężony, gdy przy stabili­
zowanej walucie nde grozi już niebezpieczeń­
stwo, że uskładane oszczędności przemienią 
się w bezwartościowe papierki. czas nano- 
wo wrócić do systemu oszczędzania.

Sumy złożone na książeczka w kasach osz­
czędności stanowiły podstawę kredytu. Drob­
ne kwoty, zaoszczędzone przez ludzi nieza­
możnych, składały się łącznie na olbrzymie 
sumy, które w formie kredytu podtrzymywały 
ruch gospodarczy. Dewaluacja zjadła.te sumy, 
nowe oszczędności na ich miejsce nie wpły­
nęły, bo ludzie się odzwyczaili od oszczędza­
nia, — i skutkiem tego brakło kapitału kredy­
towego, a w następstwie kredyt podrożał, sto_- 
pa procentowa ogromnie się podniosła, co mu- 
siało wywołać zastój w przemyśle, ruchu bu­
dowlanym, handiu, słowem w całeui ż^cju gc£. 
spodarczem i pociągnąć za sob4*Sez^pbpeie?' 
Od czasu stabilizacjii waluty wid^l-jtfż pewną 
poprawę, daje się odczuć powrót do oszczęd­
ności,-ale w rozmiarach zbyt jeszcze małych, 
nie mogących iść w porównanie z przedwo­
jennemu

Dlaczego ta odbudowa oszczędności idzie 
tak powoli i mozolnie? Aby móc oszczędzać, 
trzeba mieć z czego oszczędzać. Powszechne 
zubożenie (tak zwana pauperyzacja) jest głó­
wną przeszkodą wzrostu oszczędności. O ile 
idzie o w; rstwy pracujące, to najusilniejsza 
propaganda oszczędności nic nie wskóra, jak 
długo pensje urzędnicze i płace robotnicze bę­
dą pozostawały na poziomie niepokrywającym 
przeciętnych kosztów utrzymania, niezabez-

ludzi biednych
pieczającym rodzinie minimum egzystencji. 
Podwyższenie pensyj i zarobków wpłynęłoby 
ożywczo na ruch oszczędnościowy. To była­
by jedynie skuteczna propaganda. Przy dzi­
siejszej nędzy ogólnej niewielkich można się 
spodziewać rezultatów z propagandy dnia dzi­
siejszego.

Jednakowoż w najtrudniejszych nawet wa­
runkach, kto tylko jako tako może, stara się 
jakiś grosz zaoszczędzić na czarną godzinę. 
Robotnik, gdy tylko może sobie od ust odjąć 
i odłożyć parę groszy, składa je sobie lub 
dziecku. Niechajże te swoje ubogie oszczęd­
ności lokuje robotnik w swoich własnych in­
stytucjach oszczędnościowych, niechaj je , za­
nosi do spółdzielni robotniczych, jak p r o l e ­
tariat" lub „Spółdzielnia związkowa koleja­
rzy" w Krakowie, „Samopomoc" w Nowym 
Sączu, „Związek gospo^oczy" w Białej i po­
wiecie bialskim itd. ' Spółdzielnie potrzebują 
kapitału obrotowego, niechaj ffie będą zmuszo­
ne pożyczać go sob^rła* Jichw^rski procent, 
niechaj.<$krołf?he .osj^ż^Mfości robotnicze uży- 

^żniają^ruch^Sldzielczy i w ten sposób niosą
<łrias'e pracującej podwójną kerzyść.

Niewinność Sacca 
i Vanzettiego dowiedziona?

Wychodzące w Nowym Jorku pismo „Outlac and 
Independent" donosi, że b y ły  kryminalista nazwi­
skiem S ilvar przyznał się, że on był sprawcą na­
padu na kasjera Bridgevatera i że straceni Sacco 
i Vanzetti w  tym napadzie nie wzięli udziału. Po- 
zaitem pismo to przynosi oświadczenie pewnego 
szynkarza, w  którego lokalu plan napadu został 
ułożony. Pismo tw ierdzi, że gubernator Fuller, któ­
ry  odmówił ułaskawienia Sacca i Vanzettiego, znał 
te fakta przed ich straceniem, nie chciał im  jednak 
dać w iary.

GŁÓWNA
(WYGRANA

750.000 Zl
Ponadto wygrane po Zł: 
400.000, 350.000, 
130.000. 100.000. 

80.000, 73.000. 00.000. 
30.000. 40.000. 33.000, 
25.000, 2O.OOO. 15.000.

10.000. 5.000 i I. d. 
ogólna suma wygranych około 
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K ie p s k ie  m e to d y  w  d o b re j s p ra w ie
Jest rzeczą dobrą, że rząd w walce z deficy­

tem bilansu handlowego zabrał sie też do uregu­
lowania przywozu do nas zboża. Z góry można 
powiedzieć, że przywozu całkowicie nie będzie 
można uniknąć i to z różnych powodów, wśród 
których niedomagania naszego rolnictwa i wzmo­
żona konsumeja w związku z naturalnym przy­
bytkiem ludności odgrywają główną rolę. Jak 
w iadomo, już nawet w  obecnej jesieni, mimo wiel­
kich wysiłków w kierunku samowystarczalności, 
nie uniknęliśmy przywozu pszenicy i żyta. Stało 
się to dotychczas w niewielkich rozmiarach, kto 
wie jednak, jak się ułożą stosunki na wiosnę, gdy 
zapasy własne drogą naturalną i w sposób sztucz­
ny, przez przechowywanie, zaczną się zmniejszać.

Jednym ze środków, jakieroi rząd usiłuje za­
pewnić samowystarczalność i ograniczyć do naj­
mniejszych rozmiarów; przywóz zboża, jest roz­
porządzenie o wymiale pszenicy i żyta, które co 
do żyta już weszło w życic, co do pszenicy zaś 
wejdzie w życie od 12 listopada. Wedle tego roz­
porządzenia wolno żyto wymielać najmniej na 
70%. pszenicę zaś na 65%. Co znaczą te kabali­
styczne cyfry, zrozumie każdy, gdy się dowie, że 
dotychczas wytnielano pszenicę na najbielszą 45- 
procentową mąkę, żyto zaś na 50%. przyczetn 
wyższy przemiał szedł wyłącznic ną znany u nas 
i mało spożywany ciemny chleb-

Jaki jest doraźny skutek tego rozporządzenia? 
Odnośnie do mąki pszennej przeżywamy, natu­
ralnie w mniejszym stopniu: czasy powojenne: 
mąkę pszenną białą magazynuje się. kupuje się ją 
na zapas w obawie, że od 12 listopada jej nie bę­
dzie, a z tego magazynowania wynika paskowa­
nie, tj. cena tej mąki już poszła w górę, zanim 
stare zapasy zostały wyczerpane. Jest to następ­
stwo. które z góry można było przewidzieć. Na­
sza ludność miejska jest oddawna przyzwyczajo­
na do białych bułek i jasnego chleba, a wszelkie 
argumenty, że ciemny chleb jest zdrowszy, nie 
złamią tego przyzwyczajenia. Można tedy z 
wszelką pewnością przewidzieć, żc i po 12 listo­
pada będzie można nabyć białą mąkę pszenną, ale 
trzeba będzie za nią zapłacić cenę o wiele wyż­
szą od normalnej, t. zw. cenę amatorską.

Rząd wobec takiego skutku swego rozporzą­
dzenia będzie bezbronny. R ozporządzenie p rzew i­

Leje  s ię  k re w  ro b o tn ik ó w  ro lnych
w państw ie hr. Z am oysk iego

Z ordynacji hr. Zamoyskiego, której granice 
wkraczają w kilka powiatów województwa lubel­
skiego, nadchodzą wiadomości o krwawej rozpra­
wie z robotnikami rolnymi.

Przed paru dniami obiegła szereg dzienników 
z b. Kongresówki wieść, zatytułowana: „Krwawa 
eksmisja robotników w ordynaci) Zamoyskich" — 
treści następującej:

W ordynacji Zamoyskich na folwarki: Lipko do­
szło na tle eksmisji kilku robotników rolnych do 
tragicznych wypadków. Pomiędzy eksmitowany­
mi a gajowymi wywiązała się bitwa, w której
pad,o 3 robotników.

Również został raniony podczas interwencji 
miejscowy posterunkowy.

Wszystkich gajowych, którzy brali udział w tej 
krwawej eksmisji, aresztowano.

JAK ZGINAŁ DZIAŁACZ CHŁOPSKI?
'X' „Robotniku" znajdujemy artykuł, 

zatytułowany „Bezkarność mordów*", 
podpisany przez tow. posła R. Chodyń- 
skiego. Brzmi on następująco:

Zamordowanie w sposób skrytobójczy przewod­
niczącego komitetu PPS w W yrykach, pow. Wło- 
dawskiego, tow. Bazylego Romaniuka przez Tar- 
gańskiego. Strzelca lasów Zamojskiego, rzuca po­
nure światło na poczucie bezkarności, rozwijające 
się w sferach obszarników.

Zabójstwo, dokonane 1 bm. na osobie Romaniu­
ka, zapowiedziane było oddawna w formie pogró­
żek. o zczem świadczą protokoły zeznań, zebrane 
przez niżej podpisanego.

Wieś Wyryki, pod przewodnictwem zamordo­
wanego. rozpoczęła akcję likwidacji serwitutów j, I 
dzięki jego energji, sprawę zakończono pomyślnie, 1

OBRAZY MALARZY POLSKICH
• ra t  n . j t a ń .n  OPRAW Ę OBR AZO W i FO TO G RA Fij 

poleca

lnw, M n, Wol. 11

duje wprawdzie rewizje w młynach, piekarniach 
i sklepach; przewiduje wysokie kary za narusze­
nie tego rozporządzenia, niema jednak ani pod­
stawy ani możności robienia rewizji w domach 
prywatnych za staremi zapasami i nowonabyte- 
mi. W szyscy będą kupowali „bokami** białą mą­
kę; najbiedniejsze gospodarstwa domowe przepła­
cą ją, gdyż ani nie zechcą ani nie będą mogły 
przyzwyczaić się do używania ciemnej mąki do 
gotowania. Najgorzej na tern wyjdą właśnie bie­
dacy, dla których zapłacenie ceny paskarskiej bę­
dzie nowym wydatkiem, podczas gdy dla sfer 
zamożniejszych nie będzie to odgrywało roli.

Pozatem rozporządzenie co do wymialu psze­
nicy zawiera przepis, o którym autorzy powinni 
byli wiedzieć, żc w naszych stosunkach jest nie­
wykonalne. Mianowicie i do wyrobów cukierni­
czych nie będzie wolno używać innej mąki pszen­
nej. jak tylko 65%. Czy da to się zrobić? W każ­
dym razie kontrola będzie bardzo utrudnioną i 
może ze względu na sfery konsumujące ciastka 
rozmyślnie łagodna. Zresztą i przemysł cukier­
niczy będzie się broni, przeciw zbyt rygorystycz­
nemu wykonywaniu nowych przepisów. Są bo­
wiem wyroby wymagające specjalnie białej mąki, 
a brak jej ograniczy produkcję cukierniczą, na 
co ani cukiernicy ani publiczność dobrowolnie, 
tj. bez próby obejścia przepisów, nie zgodzą się.

Najważniejsza jednak rzecz to chleb i mąka 
pszenna do gotowania. Ta stroną rozporządzenia 
zwraca się przeciw klasie robotniczej, dla której 
w ciężkich tych czasach jedynym „zbytkiem** jest 
biały chleb i białe kluski czy inne ciasto. Rodzina 
robotnicza, rzadko spożywająca mięso, znajduje 
w jasnym chlebie i białem cieście artykuł spo­
żywczy odpowiadającej jej stopniowi kultury ży- 

| ciowej i jesteśmy pewni, że pozbawienie jej tych 
j artykułów będzie uważała za krzywdę, za próbę 
i zepchnięcia jej na stopień najbiedniejszych chło- 
I pów. którzy z musu jedzą czarny chleb i mało 

białego pieczywa. Przyzwyczajenie do jasnego 
I chleba i białych bułek nie jest wcale burżuazyjną 
i nawyczką. Zresztą burżuazja potrafi sobie radzić, 

cale zaś ostrze rozporządzenia odczuje klasa ro­
botnicza, która nie ma środków na ciastka i na 

! przepłacanie tego, co także ma prawo konsumoA 
wać.

mmio kolosalnych trudności, stwarzanych przez 
administrację i powiatowego komisarza ziemskie­
go. który jest szwagrem jenerainego plenipotenta 
dóbr Zamoyskiego.

Nienawiść administracji do Romaniuka przeja­
wiała się na każdym kroku.

Również i posterunek policji w Wyrykach, sta­
nowiący ekspozyturę ochrony majątku Zamojskie­
go. opłacany przez administrację, za systematycz­
ne patrolowanie lasów, zajął wrogie stanowisko 
względem Romaniuka, zapowiadając, że skończy 
on. jak bandyta.

Złośliwie wytoczona przez policję sprawa o kłu­
sownictwo, została umorzona przez sąd, z braku 
podstaw.

Prześladowanie Romaniuka wzmogło się z chwi­
lą wybrania go tia przewodniczącego komitetu PPS 
bowiem w opinji tamtejszej policji każdy socjalista 
jest bandytą.

W tej atmosferze zbrodnia została dokonana z 
całą perfidią. Przechodzący drogą leśną Romaniuk, 
został z tyłu — z odległości 17 kroków _  zastrze­
lony w jasny dzień, o czem rodzina dowiedziała 
się nazajutrz.

Dla upozorowania mordu podłożono starą, za­
rdzewiałą pojedynkę, nie nadającą się absolutnie 
do użytku. Zarządzone następnego dnia śledztwo 
dało zwykłe w tych wypadkach wyniki: morderca 

' nie został aresztowany na tej podstawie, że dzia- 
i lal rzekomo w obronie własnego życia, gdyż za- 
I mordowany miał jakoby mierzyć z owej pojedyn­

ki do swego oprawcy.
Nie jx>nxig,y dowody rzeczowe, w postaci po­

szarpanej grubym śrutem bluzy na plecach. Sędzia 
śledczy wydał swoją decyzję i morderca cieszy 
się wolnością. Charakterystyczne jest, te  sędzia 
śledczy w wielkiej tajemnicy przeprowadzał do­
chodzenia. wyłącznic wśród administracji zamoj­
skiej. Stwierdzani, na zasadzie posiadanych dowo­
dów, że morda dokonano z premedytacją, oraz, że 
śledztwo pierwiastkowe skierowane zostało na 
fałszywe drogi. Koniecznością jest dokonanie po­
wtórnej obdukcji zwłok i umożliwienie zeznań ó- 
sobom z poza administracji zamojskiej.

W ostatnich miesiącach obszarnicy, lub ich śle­
pe narzędzia, spowodowali pięć mordów i 13 w y­
padków ciężkiego poranienia na osobach chłopów 
i robotników.

C zy  rząd w  dalszym ciągu ma zam iar przyg lą­
dać sie temu biernie?

E. Chodyński, poseł na Sejm.

li w a o i
—O—

O bchód i protest
W związku ze zbliżającą się dwudziestą rocz­

nicą śmierci Jana Ludwika Popławskiego, urzą­
dzili endecy warszawscy manifestację ku iego 
czci, jako jednego z założycieli stronnictwa ND. 
Umieszczono tablice pamiątkową na kamienicy, 
w której mieszkał, następnie urządzono akademię.

Przeciwko temu „anektowaniu" sobie przez dzi­
siejszą endecję nazwiska zmarłego ojca zgóry 
wystąpił był z protestem p. Wiktor Popławski. 
Przytoczymy tu końcowe zdania protestu:

„Poruszyliście prochy — baczcież, oby 
was nie poruszono! Od dnia, w którym zgi­
nął Prezydent Narutowicz, od dnia gloryfi­
kacji Jego mordercy w ara wam od umiesz­
czania na sztandarze waszej partji imienia 
tego, który stał cały za Polską i cały był 
Jej służbą. Wyście się w tym dniu sami z tej 
Służby Najwyższej wykreślili".

Wiadomości poiuocznc
—o—

PLEBISCYT O ZMIANĘ KONSTYTUCJI 
GDAŃSKIEJ

W poniedziałek Zakończyło się zapisywanie na 
listy w sprawie przeprowadzenia plebiscytu co do 
zmiany konstytucji Gdańska w myśl projektu 
przedłożonego przez nicmiecko-gdańską partję lu­
dową. Projekt ten przewiduje zmniejszenie liczby 
posłów ze 120 na 72, redukcję liczby senatorów 
z 22 na 14 oraz całkowitą parlamentaryzację, se­
natu. wreszcie wprowadzenie zasady odpowie­
dzialności parlamentarnej senatorów. Na listy ple­
biscytowe zapisało się do 29 października 28.900 
uprawnionych do głosowania, tj. o przeszło 7.001) 
wlęcfej. aniżeli wymaga konstytucja. Wobec tego 
projekt reformy konstytucji wejdzie poraź trzeci 
pod obrady sejmu. Jeżeli projekt ten uzyska w 
sejmie większość 2/3 głosów, stanie się ustawą, 
w razie zaś odrzucenia projektu stanic się on 
przedmiotem plebiscytu.

PRZED OTWARCIEM SESJI IZBY GMIN
W związku z zapowiedzianeni na 6 listopada 

otwarciem sesji parlamentarnej, w kolach parla­
mentarnych daje się zauważyć znaczne ożywienie. 
Lloyd George wezwał wszystkich deputowanych 
liberalnych do stawienia się w  dniu otwarcia sesji, 
gdyż zdaniem jego, Izbie Gmin przedstawione bę­
dą sprawy wielkiego znaczenia.

PRASA ANGIELSKA O SPRAWIE 
REPARACYJNEJ

Dzienniki angielskie, pisząc o decyzji gabinetu 
Rzeszy przyłączenia się do akcji w sprawie po­
wołania niezależnej komisji ekspertów dJa osta­
tecznego i całkowitego rozstrzygnięcia problemu 
odszkodowań, sadzą, że decyzja niemiecka znacz­
nie przyśpieszy sprawę. Dzienniki uważają, że 
byłoby pożądanem dla dobra sprawy, aby przed­
stawiciele dyplomatyczni Niemiec w Londynie. 
Paryżu, Rzymie, Brukseli i Tokio poinformowali 
w drodze urzędowej rządy państw, przy których 
są akredytowane, o gotowości Niemiec omówie­
nia kwestji składu osobowego i programu prac 
przyszłej komisji.

CO SIĘ DZIEJE W AFGANISTANIE
Od dłuższego czasu pojawiają się w prasie 

! wiadomości o rewolucji w Afganistanie, spowodo- 
! wanej ostalniemi reformami, nąrzuconemi społe- 
i czeństwu przez króla Amanullacha. Jak stwierdza 

komunikat Reutera, pogłoski te są zupełnym wy­
mysłem. O żadnej rewolucji w Afganistanie niema 
mowy, były tylko drobne rozruchy niektórych 
plemion górskich, periodycznie zresztą powtarza­
jące się, a w dawnym wypadku niepozostającc 
w żadnym związku z reformatorską działalno­
ścią króla, która ogólnie jest przyjmowana z u-
znaniem.

AKCJA WYBORCZA W AMERYCE
Kampania wyborcza rozwija się w ostatnim ty­

godniu swego trwania niezwykle intensywnie. 
Kandydatura Hoovera w dalszym ciągu ma ol­
brzymie szanse zwycięstwa. Rzeczoznawcy i sta­
tystycy przypuszczają, że tylko jakiś cud mógłby 
wywołać porażkę Hoovera.
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Dziesięciolecie
Rzeczpospolita czechosłowacka, która 28 paź­

dziernika obchodziła jubileusz swego 10-letniego 
istnienia, nie byłaby została powołana do życia 
jako samodzielne państwo, gdyby w narodzie cze­
skim od pół wieku nie była panowała silna wola 
oderwania się w stosownej chwili od monarohji 
habsburskiej. Największymi wrogami Habsburgów 
były zawsze biedne warstwy narodu: robotnicy, 
małorolni chłopi, rzemieślnicy, nauczyciele, pisa­
rze. Z tych sfer wyszedł duch walki, podczas gdy 
burżuazja była częściowo niezdecydowana, czę­
ściowo sprzyjała Habsburgom. Ostatnim dowodem 
tego stanu rzeczy były legjony czeskie, w któ­
rych 90 procent stanowili robotnicy-socjaliści.

Gdy wybuchła wojna światowa, dawno utajone 
w  narodzie czeskim wzburzenie nabrało głośnych 
cech: robotnik i chłop czeski niechętnie, pod przy­
musem tylko poszedł ^ia wezwanie mobilizacyjne. 
Wojna światowa była dla narodu czeskiego rze­
czą, która go nie obchodziła, a w którym odczu­
wał tylko przymus i gwałt. Ówczesnemu przy­
wódcy realistów (intelektualistów) czeskich prof. 
Masarykowi i jego najlepszemu współpracowni­
kowi Beneszowi udało się umknąć zagranicę i tam 
działać na rzecz aspiracyj czeskich. Socjalistyczni 
robotnicy w Pradze, Pilźnie, Morawskiej Ostrawie 
i t. d., byli pierwszymi, którzy jawnie demonstro­
wali przeciw wojnie i już w maju 1917 wykrzyki­
wali na ulicach Pragi, że żądają niezawisłego pań­
stw a narodowego. Na dwa tygodnie przed temi 
demonstracjami literaci czescy ogłosili manifest 
do burżuazyjnych posłów swego narodu, w któ­
rym wzywali ich, aby albo stanęli w obronie nie­
zawisłości narodowej,' albo złożyli mandaty. — 
W dniu 6 stycznia 1918 zabrali się w Pradze cze­
scy posłowie do parlamentu wiedeńskiego i do 
Sejmów czeskiego i morawskiego; na zebraniu 
tern poseł socjalistyczny z Berna Tusar odczytał 
deklarację, która żądała niezawisłości i połączenia 
z Słowakami. W oświadczeniu tern było też przy­
rzeczenie dla mniejszości narodowych, że w no­
wenn państwie czeskiem ich prawa narodowe zo­
staną w całej pełni uwzględnione.

Dnia 13 marca 1918 roku odbyło się w Pradze 
ponowne zebranie wszystkich posłów czeskich z 
udziałem wybitnych ludzi ze sfer nauki, przemy­
słu i t. d. z największym jednym udziałem przed­
stawicieli robotniczych.. Zgromadzeni wśród nie­
bywałego entuzjazmu złożyli ułożoną przez po­
sła socjalistycznego dra Soukupa formułę przysię­
gi, wyrażającej niezłomną wolę całego narodu cze­
skiego wytrwania w walce o  niepodległość aż do 
końca.

Z początkiem września 1918 roku założono w 
Pradze Radę socjalistyczną, złożoną z delegatów 
partji socjalno-demokratycznej i narodowych so­
cjalistów (grupa Klofacza-Benesza). Był to czas, 
kiedy klęska Austrii i Niemiec już była widoczną; 
wewnątrz państwa panował coraz większy głód, 
rozruchy były na porządku dziennym. Z tej Rady 
wyłonił się komitet narodowy, który zajął się pra­
cą nad wprowadzeniem nowego państwa na upo­
rządkowane tory. Burżuazja czeska, pojednana już 
z myślą o własnem państwie, nie była jeszcze

Czechosłowacji
zdecydowaną, jakie to ma być państwo: republika 
czy monarchia. Jedni ęhcieli widzieć na tronie księ­
cia angielskiego, inni wielkiego księcia rosyjskiego, 
najwpływowszy zaś polityk burżuazyjny dr. Kra­
marz by* zdecydowanym monarchistą.

Przeciw tym zapędom monarchistycznym wy­
stąpiły energicznie obie partje socjalistyczne, pro­
klamując na 14 października strajk generalny. Na 
przywódców burżuazji pad) strach, tembardźiej, że 
socjaliści ogłosili równocześnie manifest do robot­
ników niemieckich w Czechach, zapewniający im 
zupełne równouprawnienie, a nawet prawo samo­
stanowienia. To też, mimo urzędowych ogłoszeń, 
należy uważać dzień 14 października 1918 roku za 
dzień narodzin państwa czeskiego i ten dzień ro­
botnicy czescy, wbrew urzędowym datom, ob­
chodzą jako święto narodowe.

Strajk w dniu 14 października 1918 roku został 
w calem państwie silnie przeprowadzony. Na ol­
brzymich zgromadzeniach robotniczych proklamo­
wano republikę i to mimo, że wszędzie jeszcze u- 
rzędowały austriackie władze cywilne i wojsko­
we. — W  Pradze komendant wojskowy obsadził 
miasto pułkami węgierskiemi, mimo to  zgromadze­
nia się odbyły. Strajk generalny spowodował też 
ustanie wywozu środków żywności i węgla, czem 
specjalnie zajęli się kolejarze. Odtąd burżuazja nie 
odważyła się już mówić o monarchii.

Tegoż 14 października 1918 roku zawiadomił 
Benesz jako przedstawiciel rządu narodowego z 
siedzibą w Paryżu mocarstwa ententy, że taki 
rząd się utworzył z Masarykiem jako premjerem, 
Stefanykiem jako ministrem wojny i Beneszem ja­
ko ministrem spraw zagranicznych. Elntenta rząd 
ten natychmiast uznała. Dnia 16 października ogło­
sił cesarz Karol swój historyczny manifest, zapo­
wiadający przekształcenie monarchii w państwo 
związkowe. Manifest ten w Pradze przyjęto ze 
śmiechem, był bowiem grubo spóźniony. Dnia 18 
października Masaryk przedłożył „grubej trójce": 
Clemenceau, Wilsonowi i Lloydowi Georgeowi ma 
nifest, żądający detronizacji Habsburgów i uzna­
nia samodzielnego państwa czeskosłowackiego.

Ostatnim dniem nominalnego panowania Habs­
burgów był dzień 28 października 1918. — Tegoż 
dnia austriacko-węgierski minister spraw zagrani­
cznych (ostatni) Andrassy prosił zwycięską enten- 
tę o zawarcie z Austro-Węgranr odrębnego po­
koju, t. j. Austrja skapitulowała. W Pradze zapa­
nował entuzjazm: zrywano dwugłowego orła z 
budynków państwowych, żołnierze i oficerowie 
zrywali gwiazdki i inicjały cesarskie z mundurów, 
wszystko przypinało kokardy w barwach narodo­
wych. Otworzony naprędce komitet narodowy o- 
glosił tymczasowe objęcie władzy, zajął on bu­
dynki publiczne i wydał pierwszą ustawę prokla- 

' mującą powstanie i ukonstytuowanie się republiki 
czechosłowackiej. Także w innych miastach prze­
wrót odbył się bez rozlewu krwi. Pierwszy z dy­
plomatów zagranicznych uznał konsul niemiecki 
w Pradze nową republikę. Po dwóch dniach gene­
rałów ie austriaccy próbowali ponownie zająć P ra­
gę. ale zamiar ten rozbił się o silną postawę mas
robotniczych.

Tak narodziła się rzeczpospolita czechosłowac­
ka, która’ po 10 latach w zupełności się skonsoli­
dowała i dziś zajmuje w Europie poważne stano­
wisko.

Czas odnowie przedpłatę
na listopsd

sprawy partyjne
—o—

DELEGACI NA KONGRES
Z Rzeszowa zostali wydelegowani na kongres 

partyjny tow. poseł Antoni Chudy i tow. dr. Ma­
rek Pelzling.
ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ 
SPORTOWYCH BIERZE UDZIAŁ W KONGRE­

SIE PPS W SOSNOWCU
Sekretarjat generalny OKW P P S  zaprosił na 

kongres w Sosnowcu ZRSS, który wydelegował 
ze swego ramienia na ten kongres tow. dra. Je ­
rzego Michałowicza z W arszawy i tow. Maksy­
miliana S t a t t e r a  z Krakowa. W ten sposób naj­
wyższa magistratura robotniczego sportu w Pol­
sce będzie miała sposobność z jednej strony pod­
kreślić swą solidarność z naczelneml władzami 
PPS, a z drugiej wysunąć szereg zasadniczych 
postulatów.

Z Kasy chorych w Krakowie
Z dniem 1 listopada br. otwiera się we Filji 

Kasy Chorych w Podgórzu AMBULATORJUM 
DLA CHORÓB OCZU w* godzinach od 9 do 
10 rano. — Wszyscy chorzy z cierpieniami 
ocznemi, którzy na podstawie dotychczasowe­
go zarządzenia należą do Filji w Podgórzu, 
mają i z chorobami ocznemi zgłaszać się tam­
że.

Równocześnie zawiadamia się członków 
Kasy Chorych i ich rodziny, że ordynacja w 
Kasie Chorych w Krakowie, w Centrali przy 
ul. Batorego 3, w CHOROBACH DZIECIĘ­
CYCH rozpoczyna się się już od godziny 8 
minut 45 i trwa do godziny 3 popołudniu.

Dr. m ed . S. F rie d e k e r
s p e c ja l i s t a  c h o ró b  ja m y  u s tn e j  i z ę b ó w  

przeprowadził s ię  na ul. Karm elicką 28.

S H Ł A D H I
—o—

NA RODZINY OFIAR 6 LISTOPADA zam iast
wieńca Oddział Związku murarzy w Krakowie 30 

I złotych.

BOY-ŻELEŃSKI

Światła i cienie
(Z warszawskiego „Kuriera Porannego")

Ani wiedząc kiedy, wyszedłem na jakiego-ś go- 
golowskiego „rewizora" stanu bibliotek w Polsce. 
Zgłaszają się do mnie ludziska chwalić się swemi 
czynami, skarżyć się na swoje braki. Są rzeczy, 
któremi się serce raduje, są inne od których się 
robi smutno.

Przyszło do mnie dwóch panów z Banku Pol­
skiego, prezes Zrzeszenia urzędników p. Bątkie- 
wicz i członek zarządu p. Ilka, aby mi opowiedzieć 
co się tam robi w zakresie bibljotek. Przyznam się, 
że osłupiałem, kiedy mi pokazano katalog, obejmu­
jący pólpięta tysiąca polskich książek, z budżetem 
na zakupy 5 do 7 tysięcy rocznie. Mniejsze biblio­
teki Zrzeszenia istnieją w Poznaniu, w Kratko wie, 
Lwowie, Wilnie. P rócz tego, Zrzeszenie ułatwia 
członkom nabywanie książek na raty w księgar­
niach; wreszcie — rzecz godno najwyższej po­
chwały —- wysyła książki do Francji dla naszych 
górników. Wszystko to robi Zrzeszenie Urzędni­
ków banku własnym kosztem, bank daje tylko lo­
kal i światło. Bardzo, bardzo pięknie!

Kiedy byłem w teatrze w Związku Kolejarzy na 
śpiewnych „Andrzejkach" (którym, nawiasem 
mówiąc, brak owej miłej prostoty, cechującej 
„Wesele na Kurpiach"), zaproponowano mi w an­
trakcie obejrzenie biblioteki Związku Kolejarzy i

wogóle całego gmachu. „Wziął pan dwadzieścia 
flaszek wódki — mówi do mnie z odcieniem żalu 
gospodarz Związku — za pochwalenie Monopolu 
Spirytusowego, który, mając miljon złotych dzien­
nie na czysto, zakupił parę szafek z książkami; 
cóżby pan dopiero powinien za wrzask uczynić, 
gdy pan zobaczy to, co zrobili kolejarze! I wszy­
stko zrobili sami: w epoce gdy każdy skądś brał, 
gdy każdy pukał do kasy rządowej lub kołatał o 
pożyczki, my nie dostaliśmy znikąd ani grosza: to 
wszystko zrobił kolejarz polski własnem! skład­
kami.

Pokazują mi kolejno wszystkie szczegóły domu; 
mam wrażenie, że wchodzę w świat bajki. Niema 
tam zakątka, szczegółu, któryby nie*był dziełem 
sztuki, ucieleśnieniem my*śli artysty w szlachetnym 
materjale. Możnaby rzec, iż robotnik wskrzesza 
w Polsce gest włoskich magnatów Odrodzenia. 
I nawet stosunek wytwarza się podobny: gospo­
darz związku kolejarzy mówi z takiem samem roz- 
tkliwieniem o kaprysach architekta Millera lub 
prof. Jastrzębowskiego, z jakiem papież Juliusz II 
kręcił pieszczotliwie za ucho Benvenuta Cellini, 
gdy niesforny artysta zgwałcił w piątek mniszkę 
lub zadźgał policjanta. Oglądam prześliczną czy­
telnię, w kształcie rotundy okolonej pólkami ksią­
żek. Oglądam salę posiedzeń, całą z czarnego dę­
bu, ze srebrno zieloną kopułą; sala (objaśnia mnie 
gospodarz), której wygląd zewnętrzny tak na­
straja, że nikt tam w czasie obrad nie mówi 
głupstw. Nie mamy czasu obejrzeć sali bilardowej, 
ale opowiadają mi o tern unikacie w swoim rodza­

ju, gdzie każdy bilard — a są najlepsze w W arsza­
wie — projektowany jest przez artystę. To już 
rozpusta sztuki! I kolejarze nasi cieszą się jak 
dzieci tern wszystkiem, i serce im rośnie, kiedy 
słyszą od zagranicznych gości, że ich dom jest 
czemś, co nie ma równego w Europie. I we mnie, 
kiedy to widzę, topnieje serce starego kolejarza.

Stanowczo jesteśmy na progu nowej epoki. Kie­
dy mieszkałem w Krakowie, grywałem w bridża 
w t. zw. kasynie końskiem, ałśas „magnackiem", 
w pałacu przy ulicy Wolskiej. Wpuszczono mnie 
tam, bo miałem krewnych na wsi. Boże! co tam 
było za kutwiarstwo! czegoś podobnego w życiu 
nie widziałem! Kiedy się zdarło sukno na jednym 
bilardzie, dano nowe takie, że nie można było grać, 
bo włos lichego materiału chwytał kule naksztalt 
mazi. Sukna nie zmieniono, bo „ciężkie czasy", 
i bilard stał bez użytku, czasem książęta grali na 
nim z hrabiami w hapankę. O pierwszej wyrzucono 
ich, bo szkoda światła. W szyscy jęczeli ciągle na 
brak pieniędzy i wypytywali o adresy krawców, 
którzy nicują ubrania. Obecnie słyszę, że wogóle 
podnajęli pałac, i gniotą się ze swoim bridżem w 
trzech pokoikach. Kiedy porównać legendarne 
wprost sknerstwo naszej arystokracji, jej brak 
wiary w siebie i w przyszłość, jej brak wszelkiego 
gestu, kiedy porównać to z tym iście magnackim 
rozmachem naszych kolejarzy, doprawdy czuje 
człowiek, że dzieje się w święcie w tej chwili coś 
bardzo .zasadniczego, i że aby się spełniło nie po­
trzeba wcale czerezwyczajek. o których marzą 
przy księżycu niektórzy młodzi poeci.



„N A P R Z O U" — Nr. 252 Czwartek I listopada 1928

Międzynarodowa
bocząca się od kilku miesięcy dyskusja nad mię- 

dzynarodowem uregulowaniem sprawy węglowej 
nabrała teraz realne formy wskutek odbywające,’ 
się obecnie w Genewie pod egidą Ligi narodów 
konferencji gospodarczej. Poi,». waż zeszłoroczna 
międzynarodowa konferencja gospodarcza nie zaj­
mowała się sprawą węglową, która ma światowe 
znaczenie, sprawę tę poruszył wydział gospodar­
czy Ligi narodów na swem posiedzeniu w maju br. 
i wskutek tej inicjatywy sprawa weszła obecnie na 
porządek dzienny.

Liga narodów, zabierając się do kwestji węglo­
wej, poruszyła bardzo delikatną i skomplikowaną 
sprawę. Już z poprzednich tzw. nieobowiązujących 
rozmów wynika, że nie będzie tak łatwo osiągnąć 
porozumienie w tej sprawie, stanowiącej dla wie­
lu państw zagadnienie o pierwszorzędnem znacze­
niu. Dojście obecnej konfejeticji do skutku jest w 
pierwszym rzędzie zasługą Międzynarodówki gór­
niczej, a mimo to dotychczas nie otrzymała ona 
zaproszenia do wzięcia udziału w konferencji. Je­
dnak przewodniczący konferencji gospodarczej- de­
legat francuski Serruys dał do zrozumienia, żc go­
tów jest szukać drogi umożliwiającej przedstawi­
cielom górników przyjazd do Genewy dla roko­
wań z prezydium konferencji gospodarczej nad 
sposobem wzięcia udziału w obradach.

W jakiej formie ten udział górników przyjdzie 
do skutku, zależeć będzie od ukształtowania się 
komisji węglowej, którą w tych dniach konferencja 
gospodarcza wybrała. W komisji tej- zasiadają 
przedstawiciele najbardziej w kwestji węglowej 
zainteresowanych krajów: Niemiec, Francfi, Anglji, 
Belgji, Polski i Włoch. Pozytywnego wyniku z 
tych obrad należy oczekiwać tyłko w tedy, jeżeli 
obrady przedsiębiorców i robotników zgodzą się 
na dawniejszy projekt, zwołania w r. 1929 świato­
wej konferencji węglowej, na którą ostatnia sesja 
Ligi narodów już przyznała fundusze. Prace przy­
gotowawcze musfołyby doprowadzić do tego,’że ta i 
konferencja światowa uchwali możliwy do prze- i 
prowadzenia projekt umowy międzynarodowej w i 
przemyśle węglowym.

Osiągnięcie tego celu połączone jest z olbrzy- 
miomi trudnościami, mimo że ogólnie panuje prze­
konanie, że rozwiązania tego zagadnienia nie moż­
na pozostawić inicjatywne prywatnej, ponieważ 
prywatna regulacja nie będzie w  stanie przezwy­
ciężyć wielkich komplikacyj, o ile państwo nie 
weźmie tej sprawy w ręce. Zadania tSj konferen­
cji, której patronuje Liga narodów, muszą być speł­
nione w dwóch kierunkach: 1) prawo górników do 
zabrania głosu w zawrzeć się mającej umowie.
2) ochrona (Ha konsumentów. A te dwa żądania nie 
będą mogły być zrealizowane bez udziału — z gło­
sem decydującym — przedstawicieli górników w 
konferencji, nietylko samych przedstawicieli rzą­
dów i właścicieli kopalu.

Konferencja obecna.ma tedy tylko pod warun­
kiem tym widoki powadzenia, jeżeli będzie się od­
bywała metodami praktycznemi, a nie — jak wszy­
stkie dotychczasowe konferencje — metodami biu­
rokratycznemu których owocem są tylko memor­
iały i wnioski niemożliwe do przeprowadzenia. 
Nie da się zaprzeczyć, że do rozwiązania tej spra­
w y są potrzebne i wiadomości teoretyczne, ale 
prawdziwa wola do zgody może wyjść tylko ze

walka o węgiel
strony tych, którzy w przemyśle węglowym bez­
pośrednio pracują i których'los jest z tym prze­
m yśln i związany.

Genew a, .30 października (PAT). Komitet ekono­

O kręg ow a k o n fe re n c ja  TU R  w K ra k o w ie
U tw o rzen ie  egze ku tyw y  TUR w  K rakow ie . — P rzec iw  ro b o c ie  ro z łam ow e j. — 

U s ta le n ie  p ro g ia m u  p racy  o św ia to w e j d la za ch o d n ie j M a łop o lsk i
W niedzielę 28 października odbyła się w Kra- ' 

kowie w sali TUR w Domu Robotniczym okręgo- , 
wa konferencja TUR z zachodniej Małopolski, — , 
zwołana na polecenie zarządu głównego celem u- * 
zgodniemia pracy oświatowej na całym tym terc- ’ 
nie, oraz celem wyboru egzekutywy I'UR na Ma- i 
lopolskę zachodnią.

Potrzebą utworzeniu egzekutywy była rzeczy- ; 
wistą. W zachodniej Małopolsce istnieje 38 od­
działów TUR, ruch oświatowy jest więc w pełni 
rozwoju. Rzecz prosta, szybki rozrost instytueyj ' 
oświatowych wymaga ujednostajnienia ich dzia- j 
łalności, nakreślenia pewnych wspólnych w ytycz­
nych i t. d. W tym celu zarząd główny polecił od- ] 
działowi TUR w Krakowie przystąpić do zorga­
nizowania pewnego rodzaju centrali oświatowej ■ 
dla całej Małopolski zachodniej. Właśnie niedziel- 
ny zjazd delegatów TUR z całego okręgu obsłu­
giwanego do tej pory przez sekretariat okręgowy 
TUR w Krakowie miał na celu utworzenie takiej 
centrali.

Oddziały prowincjonalne obesłały zjazd bardzo 
licznie. W obradacn. którym przewodniczył pre­
zes oddziału krakowskiego tow. Korolewicz, — 
wszyscy mówcy wypowiedzieli się za utworze­
niem egzekutywy TUR w Krakowie. Podkreślali 
celowość takiego rozwiązania sprawy, zwłaszcza 
towarzysze: Połowice (Nowy Sącz). Gacek (Chrza 
nów), Jura (Kraków), Pluta (Andrychów), Szy­
mański (Wit liczka), Sawicki .Kraków), Bartosik 
(Kraków’). Zwias (Brzeszcze), Grolis (Chrzanów). 
Poparli ich wywody towarzysze: Zwoliński (Rze­
szów), Grzywac:. i Gamoń (Wieliczka), Pająk (An­
drychów), Saiuga i Koszowski (Jaworzno), Marty- 
nek i Wałek (Krzeszowice).

Wobec jednomyślności zebranych bez dalszej 
dyskusji przystąpiono do wyboru egzekutywy w 
następującym składzie: tow. W. Korolewicz pre­
zes, T. Kluczka wiceprezes, W. Wohnout sekretarz 
L. Klink skarbnik. R. Aleksaiidrowiczówua, pose{ 
A. Ciołkosz (Tarnów), Zawiła (Nowy Sącz), Fr. 
(Jacek (okręg chrzanowski), R. Szymański (Wie­
liczka), T. Zwoliński (Rzeszów), J. Zwias (Oświę­
cim, Brzeszcze). Jedno miejsce w egzekutywie 
pozostawiono dla organizacji młodzieży TUR, z 
tern, że miejsce to obsadzi organizacja młodzieży 
TUR w Krakowie.

PRZECIW ROZBIJANIU PPS
Z pośród wniosków, uchwalonych jednomyślnie 

przez konferencję, wymienić należy:
1) wniosek tow . W. Wohnouta w sprawie sto­

sunku TUR do PPS.

miczny Ligi narodów powierzył komisji złożonej 
. z delegatów: berruysa, Trcndelcnburgu. Sydneya, 
j Chapmana i Doleżala zebranie wszystkich wnao- 
! sków w sprawie węglowej, celem dostarczenia we 

właściwym czasie Radzie Ligi narodów niezbęd- 
) uych materiałów dla osądzenia, czy akcja między­

narodowa w tej dziedzinie okaże się możliwą i wla-
i ściwą.

Wniosek jednomyślnie przyjęty brzmi jak na­
stępuje:

..Okręgowa Konierencia TUR, zebrana w Krako­
wie, w dniu 28 października 1928 roku, reprezen­
tująca 38 oddziałów TUR w zachodniej Małopol- 
scc, oświadcza, że rozwój oświatowego ruchu ro­
botniczego reprezentowanego przez TUR, uzależ­
niony jest od spoistości obozu •socjalistycznego w 
Polsce. W tem przekonaniu Konferencja TUR za­
chodniej Małopolski wyraża swe niezłomne zaufa­
nie dla zarządu głównego TUR i potępia w sposób 
stanowczy próbę rozbicia PPS, podjętą na terenie 
warszawskim".

DALSZE WNIOSKI
2) Wniosek tow. Jury w sprawie współpracy 

TUR, PPS, Związków zawodowych i spółdzielni 
robotniczych.

3) Wniosęk tow. Huty w sprawie jednolitego 
ubioru dla organizacji młodzieży TUR.

4) Wniosek tow. Szymańskiego, Klimka, Grohsa 
i Pluty, w sprawrie przekazania sprawy rozdziału 
znaczków- TUR oraz legitymacyj Egzekutywie T. 
U. R. w Krakowie.

5) Wniosek tow. dr. Pelziinga, by w okresie 
przed kongresem TUR odbywała się najmniej je­
den raz w  roku okręgowa konferencja TUR w 
Krakowie, oraz wniosek tow. Kluczki w sprawie 
zakładania przy oddziałach TUR sekcji „Spółdziel­
czych".

P o  uchwaleniu .powyższych wniosków wśród 
śpiewu „Czerwonego Sztandaru1' konferencja zo­
stała zakończona,

W ładysław  Łączyński
Urzędnik Elektrowni Miejskrej w Krakowie

Erzeżywszy lat 50, po krótkiej a ciężkiej choro- 
ie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Pa­

nu dnia 28 października 192S r. 
Wyprowadzenie, zwłok z kaplicy na cmentarzu 
rakowickim na miejsce wiecznego spoczynku 
nastąpi dnia 31 bm. o godzinie 4 po południu, 
n» kti^ry to smutny obrzęd stroskana rodzina 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmar­
łego i Znajomych. Nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostanie w sobotę 3 listopada br. o godz.

7’30 rano w kościele 0 0 , Kapucynów.

Bo to o czein mówię, to tylko cząsteczka ogro­
mnych rzeczy, które robi Związek Kolejarzy. Ze 
zdumieniem usłyszałem o ich gimnazjum pubJicz- 
nem połączonem z internatem (jedyny świecki in­
ternat w  Polsce) w Ostrowie, które kolejarze sub­
wencjonują narazić kwotą 67.000 złotych rocznie. 
Dają żyć sztuce, fundują nam oświatę! I o sobie 
nie zapominają: dowiedzieli się ze statystyk o pro­
cencie gruźlicy, który ich zmiata; zakupili więc 
wielką plażę nad morzem w najzdrowszym punk­
cie i zakładają tam wielki dom odpoczynkowy. 
Drugi ma powstać w Karpatach. Nasz kolejarz chce 
żyć, chce się kąpstć, chee być zdrowy, piękny, 
chce mieć wytworne kobiety i rżnąć w karambola 
na bilardzie, projektowanym przez samego dyrek­
tora departamentu Sztuki. Porównajcie to z chci­
wością, skąpstwem i niczdarnością owego magna­
ta. który wywoził na sprzedaż zagranice ćwierć- 
kilowy szmaragd, wsadził go do dziurawych por­
te k  i zgubił w klozecie!

Ale miałem mówić o bibliotekach. Otóż Związek 
Kolejarzy pochwalił mi się swoją biblioteką rucho­
mą, obejmującą przeszło pięćdziesiąt tysięcy to­
mów. Tc książki są w  ciągłym ruchu; w skrzy­
niach drewnianych obiegają całą Polskę, aby za po­
średnictwem ..węzłowych punktów" bibliotecz­
nych. dostawać się do rąk czytelników. Oprócz 
tego, w większych miastach istnieją biblioteki sta­
le, wzmacniane w  potrzebie przez ten zapas ksią­

żek ruchomych. Przeglądam tomy uszeregowane 
na półkach; przypadkowo pierwszy, który biorę 
w rękę, to „Listy Perskie" Monteskiusza; oglądani ’ 
jedną książkę po drugiej, wszystkie nowości pol­
skie i obce.

Sądząc z tych dwóch przykładów, zdawałoby ( 
się, że Polska pod względem czytełniotwa jest ra- i 
jem i że mój samozwańczy urząd „rewizora" jest ' 
conajmniej zbyteczny. Niestety, nie. Są ponure 
gniazda ciemnoty i bezwładu, i to tam, gdziebyś- ' 
my się ich najmniej powinni spodziewać. Oto cy- ‘ 
fry, których' udzielił mi ktoś znający fachowo te : 
stosunki. j

Na czternaście gimnazjów państwowych w W ar­
szawie, z 6 żeńskich ani jedno nie posiada biblio­
teki profesorskiej; z  8 męskich 5 nie posiada biblio­
teki, 3 mają biblioteczki bardzo niewystarczające, 
przeważnie zabytek z dawnych czasów. O pry­
watnych gimnazjach nie wiem; sądzę że i tam nic 
lepiej. Tak więc dla tych, którzy mają za zadanie 
niecić światło, którzy z zawodu swego powinni 
utrzymywać myśl w stanie świeżości, odżywiać 
nieustannie jej źródła, niema żadnych ułatwień, ża­
dnej pomocy. Biblioteka Centralna, zawierającą 
przeważnie dzielą pedagogiczne, i do której mało 
kto zagląda — to wszystko.

To w stolicy. A prowincja? Tam jeszcze gorzej! 
Pozwolę sobie zacytować ustęp z  listu takiego mę­
czennika z prowincji, profesora gimnazjalnego, któ­

ry pisze do pewnego Instytutu wydawniczego w 
Warszawie:

....zanudzając pana dyrektora, pragnę się zwró­
cić doń z jedną prośbą, tuszę, że nie moją osobi­
stą, ale licznych zastępów nauczycieli skazanych 
na bytowajiie prowincjonalne.

„Instytut Wyd. Błbł. Pol. wydawał „Przegląd 
Warszawski" — pismo, które było jedynem źró­
dłem naukowo - informacyjnem dla pracowników 
prowincjonalnych, które zastępowało im biblioteki, 
poważne zebrania, a nawet księgarnie! Dziś tego 
nie posiadamy i skazani jesteśmy na powolną 
śmierć umysłową, bo inaczej tego stanu określić 
nie mogę. Możeby pan dyrektor, dzięki swym sto­
sunkom z  instytutem wyd. Biibl. Pol. mógł wpły­
nąć na zmartwychwstanie Przeglądu W arszaw­
skiego i w ten sposób otworzył ten ożywczy stru­
mień odświeżania naszych mózgów".

To jest doprawdy krzyk rozpaczy!
Nic śmiem apelować do Związku kolejarzy, aby 

swoją pomocą materialną wskrzesił „Przegląd 
W arszawski"; toby była z mojej strony bezczel­
ność. Ale możeby się dało zrobić tyle: gdyby tak 
Związek kolejarzy zechcial mianować każdego 
profesora gimnazjalnego honorowym kolejarzem, 
iżby mógł korzystać z bibljotoki Związku?

Miejmy nadzieję, żc pan minister oświaty nie 
będzie miał nic przeciw ternu rozwiązaniu kwe­
stji?
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KRONIKA
Kraków, 31 października.

OBCHÓD 31 PAŹDZIERNIKA. Jak wiadomo, te­
goroczny obchód rocznicy oswobodzenia Krako­
wa z pod zaboru austriackiego został przesunięty 
na dzień 11 Estopada br. ze względu na 10-lecic 
Niepodległości Państwa Polskiego. Wobec tego w 
dniu dzisiejszym odbędzie się tylko dziękczynne 
nabożeństwo w kościele Mariackim o godz- 10-tei 
przed południem, na które prezydium miasta za­
prasza jak najszersze warstwy społeczeństwa kra­
kowskiego. Prezbiterium zarezerwowane zostało 
dla Rady miejskiej, władz, delegacji i  związków 
itd. W  czasie mszy św. chór „Echo" wykona sze­
reg pieśni.

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. Z okazji międzynaro­
dowego dnia oszczędności prezydent miasta ro­
zesłał do wszystkich szkół powszechnych krakow­
skich wielkie odezwy komitetu o propagandzie o- 
szczędności w Polsce oraz 1200 broszurek do bi­
bliotek uczniowskich przy tych szkołach, oma­
wiających w  sposób popularny istotę i znaczenie 
oszczędności w społeczeństwie.

DAWNO NIEWIDZIANE POWODZENIE WY- 
STAW. Zaledwo dwa tygodnie trwa obecna w y­
stawa w Pałacu Sztuki przy Placu Szczepańskim, 
a już zwiedziło ją kilka tysięcy osób i zakupiono 
wiele dzieł. I tak: Aneri (jeden obraz), Augustyno­
wicza (jeden obraz), Czerwenki (jeden obraz), Kra- 
snowolskiego (jeden obraz), Olesia (dwa obrazy), 
Rubczaka (15 obrazów z kolekcji Czorsztyńskiej), 
óamlickiogo (6 obrazów), Szwarca (4 obrazy), Żu­
rawskiego (trzy obrazy). Razem trzydzieci trzy 
dzieła. Jest to najlepszym dowodem, że publicz­
ność przekonała się już, że nie w kramach ramiar- 
skich szumnie nazwanych „salonami", lecz tylko w 
Pałacu Sztuki można spokojnie nabyć prawdziwe 
dzieło sztuki po umiarkowanych cenach, z tą gwa­
rancją, że jest to oryginał z pierwszej ręki. Pocie­
szającym objawem jest również fakt, iż z prowin­
cji coraz więcej przebywa kupujących i już dziś 
masowo płyną zgłoszenia na akcje na przyszły 
rok. Akcje te Dyrekcja zacznie sprzedawać w gru­
dniu, po rozsyłce premjum, która jest obecnie na 
ukończeniu. Na w ystaw ę chodzą pilnie szkoły pod 
kierunkiem nauczycieli, oraz zrzeszenia. Dla szkól 
są specjalne zniżki. Wstępy wynoszą zaledwo 20 
gr. od osoby. W ten sposób spełnia Pałac Sztuki 
swe posłannictwo szerzenia sztuki wśród najszer­
szych warstw. Na obecnej wystawie zwracają 
prócz obrazów, uwagę piękne kilimy z pracowni 
W. Grottowej.

W SPRAWIE POMNIKA ŚP. PREZYDENTA 
NARUTOWICZA W BIELSKU prosi nas profesor 
Raszka o sprostowanie, że on jest twórcą biustu 
śp. Narutowicza, nie zaś — jak mylnie podano — 
prof. LaszCzka.

ZARZĄD ZWIĄZKU LEGJONISTÓW ODDZIAŁ 
W KRAKOWIE wzywa swych członków, by sta- 
wilf się we czwartek I bm. o godz. 10 przedpoł. 
w lokalu Związku na Wawelu, celem wzięcia u- 
działu w uroczystym pochodzie z wieńcami na 
cmentarz Rakowicki dla uczczenia pamięci pole­
głych i zmarłych towarzyszów broni.

W SPRAWIE WYBORÓW DO IZBY RZE­
MIEŚLNICZEJ. Pnzy nadchodzących wyborach do 
Izby rzemieślniczej, rękodzielnicy w Krakowie, pra­
gnący wykonać swoje prawo wyborcze będą o- 
bowiązani wykazać się posiadaniem karty przemy­
słowej dla stwierdzenia, iż przemysł rzemieślniczy 
prowadzą samoistnie w okręgu Izby przynajmniej 
od lat'trzech. Wobec tego zechcą wszyscy intere­
sowani rękodzielnicy w Krakowie stwierdzić u sie­
bie, czy posiadają ten dokument, wrazie zaś zgu­
bienia go, winni zawczasu wnieść do magistratu 
prośbę o wydanie im duplikatu karty przemysło­
wej, tak. aby w czasie rozpisania wyborów nie 
potrzeba było przeprowadzać zbędnych dochodzeń.

ROZSTRÓJ NERWOWY POWODEM ZAMA­
CHU SAMOBÓJCZEGO. Mar ja Fillpkiewjoz. zam. 
przy ul. Królowej Jadwigi 13. zgłosiła w policji, że 
córka jej Zofja Rupniewska. lat 22, w zamiarze 
samobójczym poderżnęła sobie nożem gardło. Za­
wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło despe- 
ratkę do szpitala św. Łazanza. Przyczyną targnię­
cia sic na życie ma być rozstrój nerwowy.

WZIĘTY NA KAWAŁ. W  czasie, gdy Aron Katz 
(lat 14) praktykant firmy J. Falter, niósł futro dam­
skie perskie, wartości 2.200 złotych, przystąpi, do 
niego nieznany mu osobnik i zaprowadził go do 
cukierni Eisenberga przy ul. Miodowej, gdzie ka­
zał pozostawić mu iutro pod jego opieką, a jemu 
polecił udać się z kwotą 20 do niejakiego Katza 
na ul. Dietlowską, aby przynieść mu pakunek. — 
KiedyKatz przekonał się, że rzekomy adresat pod 
wskazanym adresem nie mieszka, wróci! do cu­
kierni. gdzie jednak owego osobnika już nic zastał. 
Dochodzenia w  toku.

S tra s zn y  w yb uch  bom by na W a rs za w s k ie m
Dom zdemolowany — właściciel zakłaau kamieniarskiego ciężko ranny

W dniu wczorajszym w godzinach popołudnio­
wych obiegła Kraków wiadomość o tajemniczym ( 
wybuchu bomby na Warszawskiem. Mieszkańcy 
tej dzielnicy o godz. 12‘40 popołudniu usłyszeli 
głośną detonację pochodzącą z  zabudowań zakła­
du kamieniarskiego, położonego tuż przy cmenta­
rzu rakowickim na Alei Królewskiej 27. Okazało 
się, że bomba wybuchła w  pracowni kamieniar­
skiej Władysława Franczaka. Natychmiast na 
miejsce katastrofy przybyła policja, oraz nadje­
chało pogotowie ratunkowe.

Według dotychczas zebranych wiadomości, ka­
tastrofa przedstawia się następująco: Władysław 
Franczak (lał 50), właściciel zakładów kamieniar­
skich, w których wyrabiane są tylko nagrobki, 

OTRZYMAŁ POCZTA MAŁY PAKUNEK, 
który w kancelarii swojej począł odpakowywać. 
W chwili, gdy po usunięciu pierwszego opakowa­
nia przeciął sznurek, którym obwiązane było dru­
gie opakowanie, nagle

NASTĄPIŁ WYBUCH.
•Skutki wybuchu były straszne. Franczak upadł 

nieprzytomny na ziemię, brocząc krwią. Cały 
POKÓJ ZOSTAŁ ZUPEŁNIE ZDEMOLOWANY.
Dwie szafy, dwa łóżka, stół i inne sprzęty uległy 
kompletnemu zniszczeniu. Okna i drzwi zostały 
wyrwane, a oszklona weranda zrujnowana. Le­
karz pogotowia ratunkowego bezpośrednio po 
przybyciu przystąpił do ratowania ofiary tajem­
niczego zamachu. Stwierdził on. że Franczak ma 
liczne rany na całem ciele, ręce poszarpane, a 
brzuch rozerwany. Po opatrzeniu rannego, prze­
wieziono go do kliniki chirurgicznej, gdzie przy­
stąpiono natychmiast do operacji. Stan zdrowia 
Franczaka jest bardzo ciężki.

Śledztwo policyjne prowadzone było wczoraj 
do późnego wieczora, celem ustalenia, jakie podło­
że ma tajemniczy zamach. Według orzeczenia 
znawców bomba, która eksplodowała w mieszka* 
niu Franczaka, posiadać musiała składniki silnie 
wybuchowe i sporządzona była w ten sposób, że 
dopiero po przecięciu drugiej warstwy opakowa­
nia wybuchła. Musiala więc posiadać specjalny 
mechanizm, który też nie zawiódł.

Pakunek, zawierający machinę piekielną przy­
wieziono wozem pocztowym i wręczono go Fran­

— o oo —
POTRACONA PRZEZ TRAMWAJ. Adela Spira, I 

lat 60, zam. przy ul. Orzeszkowej 1. 8. przechodząc 
przez ul. Starowiślną została potrącona przez tram­
waj wskutek czego upadla na ulicę, jednak nie do­
znała żadnych uszkodzeń cielesnych.

OBŁAWA POLICYJNA. Przeprowadziły organa 
policyjne obławę polic. na terenie miasta Krakowa, 
w czasie której doprowadzono ogólctn 65 osób, z 
czego zatrzymano 41 za różne przestępstwa, jak: 
opilstwo, włóczęgostwo, przekroczenie dozoru po­
licyjnego i t. d.

W IE L K IE  W Ł A M A N IE  W  Ś R Ó D M IE Ś C IU . —
Włamali się nieujawłiieni narazić sprawcy do lo­
kalu Spółki Akcyjnej wyrobów gum szwedzkich 
„Tretom" przy ul. św. Jana 3, na I piętrze, gdzie 
rozpruli rakiem lewy bok kasy żelaznej i skradii 
gotówkę około 6 tysięcy złotych w banknotach 
dolarowych i Złotowych. Sprawcy dostali się do 
lokalu przez otwarcie drzwi wchodowych w ytryJ 
chem, poczerń wybili otwór w dalszej części drzwi 
żelaznych prowadzących do ubikacji, gdzie była 
kasa i przez ten otw ór odsunęli żelazne rygle. Do­
chodzenia w toku.

PRZEZ OKNO. Wojciech Ptak, ślusarz, zam. 
przy ul. Retoryka 17, zgłosił w policji, że dostał 
się do mieszkania w czasie jego nieobecności nie­
znany sprawca przez wybicie szyby w oknie. Skra­
dziono garderobę wartości .250 zł. Hugo Kowal­
czyk, akademik, zam. przy ul. Anczyca 5, zgłosił 
w policji, że przed tygodniem skradziono mu z nic- 
zamkniętej szafy 3 ubrania oraz trzewiki ogólnej 
wartości 500 zł. Sprawca dostał się do mieszkania 
przez otwarte okno od strony ulicy.

ZNIKNIĘCIE POŚCIELI Z GANKU. Frania Rich­
ter, zam. przy ul. św. Katarzyny 3, zgłosiła w po­
licji, żc w czasie jej nieobecności nieznany sprawca 
skradł jej pościel z ganku wartości 120 zł.

— o o o —
Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Zapowiedziane w komu­

nikacie, doręczonym członkom Klubu, zebranie towa­
rzyskie z tańcami odbędzie się w sobotę 3 listopada o 
godzinie 9 wieczorem. Stroje wieczorowe. Bliższych 
szczegółów wraz z zaproszeniem dla wprowadzonych 
gości udziela się członkom w sekretariacie Klubu mię­
dzy godziną 7 a S wieczorem do piątku 2 listopada.

WALNE ZGROMADZENIE STOWARZYSZENIA KAN 
DYDATÓW ADWOKACKICH odbędzie się we .środę 14 
listopada w lokalu Izby adwokackiej przy ul. Gołębiej 6 
o godzinie 7 wieczorem, a w razie braku kompletu o 
godzinie 8 be® względu na ilość obecnych.

czakowi.
Tajemniczy wybuch bomby wzbudził wśród 

mieszkańców dzielnicy „Warszawskiej" widoczne 
zaniepokojenie. Do późnego wieczora tłumy osób 
gromadziły sie przed pracownią kamieniarską 
Franczaka, komentując żywo tragiczny wypadek.

Jak słychać, policja ma być na tropie sprawcy 
tajemniczego zamachu. Powyższe informacje uzy­
skaliśmy ze źródeł postronnych, gdyż policja od­
mówiła udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień w tej 
tajemniczej sprawie.

Jak się dowiadujemy, wyniki dotychczasowego 
śledztwa zdają się wykluczać, jakoby zamach był 
dokonany na tle politycznem. — Prawdopodobnie 
działała tu zemsta osobista i w tym kierunku toczy 
się śledztwo.

ZEZNANIA OFIARY ZAMACHU
Jak w ostatniej chwili dowiadujemy się, ranny 

Franczak, podczas opatrywania go przez lekarza 
pogotowia ratunkowego odzyskał na chwilę przy­
tomność i oświadczył lekarzowi wobec komisarza 
policji, że prawdopodobnie
OTRZYMAŁ PAKUNEK Z BOMBA OD SYNA, 

który od dłuższego czasu poprzysięgał mu zemstę 
za to, że Franczak ożenił się poraź drugi z młodą 
kobietą i wydziedziczył syna. Syn, wedle opowia­
dania Franczaka, chciai zagarnąć cajy majątek po 
ojcu. Po tem zeznaniu wniesiono obandażowanego 
Franczaka do karetki pogotowia, gdzie stracił zno­
wu przytomność.

PRZYTRZYMANIE SYNA FRANCZAKA
O godzinie 6 wieczorem policja odszukawszy 

syna Franczaka na budowie jednego z  domów, — 
gdzie był zatrudniony, doprowadziła go do urzędu 
śledczego przy ul. Kanoniczej, gdzie został prze­
słuchany. Po przesłuchaniu odprowadzono go do 
celi więziennej. Również przesłuchano dwie córki 
Franczaka na okoliczności, jaki stosunek był Fran­
czaka. do syna.

OPERACJA
W klinice chirurgicznej odbyła się operacja ran­

nego podczas wybuchu bomby Franczaka, które­
go następnie przewieziono do szpitala św. Łaza­
rza. Po operacji Franczak został przesłuchany. — 
Śledztwo toczy się bez przerwy. Policja trzyma 
je w ścisłej tajemnicy.

KONKURS NA WIERSZ KU CZCI MATKI. Krakow­
skie Koło Towarzystwa nauczycieli szkół średnich I 
wyższych (TNSW) w związku z otrzymanym na po­
siedzeniu komitetu obywatelskiego mandatem przygo­
towania i urządzenia uroczystego J )n ia  Matki ', rozpi­
suje ninfejszem kpnkurs na wiersz liryczny, poświęco­
ny w treści i uczuciach matce. Warunki konkursu na'- 
stępujące: 1) Rozpiętość utworu wynosi 50 do 80 (ma­
ksimum) wierszy (miijek). 2) Utwór przepisany wyraź­
nie (najlepiej na maszynie) ma być zaopatrzony w go­
dło. W raz z tekstem przesłać należy zaklejoną kopertę 
u tem sa-m.t rod. ', wewnątrz które; powutno się znaj­
dować pełne imię, nazwisko i dokładny adres autora. 
3) Nagrody wyznacza sie główne trzy: 250, 200 i 150 
złotych, które po ogłoszeniu wyniku konkursu natych­
miast wypłacone zostaną. Sąd konkursowy zastrzega 
sobie jednak prawo ewentualnego rozdzielenia nagród 
w innym stosunku. Przewidziane są również zaszczytne 
wyróżnienia. 4) Utwory nagrodzone względnie wyróż­
nione transmitowane nęią  przez Polskie Radio w Kra­
kowie. 5) Utwory nagrodzone oddeklamowane zostaną 
publicznie podczas uroczystej akademii w święto „Dnia 
Matki". 6) Wiersze wra® z kopertami przesyłać należy 
pod adresem: Prezydium Koła TNSW w Krakowie, Ry­
nek główny, Pałac Spiski 2, parter. 7) Ostateczny ter­
min nadsyłania prac upływa z dniem 15 stycznia 1929 r. 
Sąd konkursowy stanowią: Chrzanowski Ignacy, prof. 
Uniw. Jagiell., przewodniczący: Przyjemski Feliks, na­
czelnik Kuratorium; Karol Hubert: Rostworowski; Dr. 
Klemensiewicz Zenon, docent Uniwersytetu Jagielloń­
skiego; Dr. Tatarówna Stefanja; prof. Józef Wiśniow­
ski. oraz prof. A. E. Balicki, prezes Koła TNSW. Nie 
jest wykluczone wydanie wszystkich nagrodzonych i 
wyróżnionych wierszy w osobnej książeczce kosztem 
komitetu „Dnia Matki".

PRACOWNICY UMYSŁOWI, ubezpieczeni w Zakła­
dzie Pensyjnym we Lwowie, mogą korzystać przez ca­
ły sezon jesienny i zimowy ze znacznych ulg w pensjo­
nacie „Lwigród" w Jaremczu. Podania wnosić do Za­
kładu Pensyjnego we Lwowie.
PŁASZCZE!!! Płaszcze jesienne i zimowe dla Pań 
i Panów poleca A. BROSS, Kraków, ul. Florjańska 44.

TEATRY I KO NCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we środę przedstawienie popularne po cenach zni­
żonych. na którcm dany będzie „Kupiec wenecki". Ju- 
tre »■’. c jw r b k  jako w wigilję święta umarłych, w raca  
na afisz poemat Stefana Żeromskiego „Róża". Popołu­
dniu „Pociąg widmo" Ridleya. W sobotę wznowiona 
będzie świetna komedia Jakóba Deval‘a „Simona", któ­
ra u schyłku ubiegłego sezonu zeszła z afisza w pełni 
powodzenia.



,N A P  R Z O D” -  NT. 252 Czwartek 1 listopada 1928

„TEATRO DE1 PICCOLI", TEATR SZTUCZNYCH 
LUDZI, zjeżdżający do Krakowa pod dyrekcją Dra Vit- 
torlo Podrecca, da w Starym Teatrze na specjalnie u- 
rządzonej scence od wtorku 6 listopada do soboty 10 
listopada włącznie szereg przedstawień z programem, 
który się podobał publiczności warszawskiej, łódzkiej 
i lwowskiej do tego stopnia, że bilety na wszystkie dal­
sze przedstawienia zostały po premjerze rozkupione. 
Program obejmować będzie: operę egzotyczną w trzech 
odsłonach Bottesiniego „Złodziej z Bagdadu", następnie 
sceny z operetki Jonesa „Qejsza‘‘ oraz najcelniejsze nu­
mery z „Musichair.

TEATR REWJI „GONG" (uL Rajska 12). Ostatnie dni 
rewii pod tytułem „Górą prasa", która dzięki doskona­
łym tekstom i grze całego zespołu na czele z Leono- 
wicz, Ustairbowską, Runowiecką, Cybulskim, Kamińskim 
Laskowskim, Pilarskim (juniorem) i parą baletową So- 
boltówna—Wojnar cieszy się znacznem powodzeniem. 
Oprawa dekoracyjna stud. Szkoły Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem p. Marcinowa i Wojciechowskiego. W pró­
bach rawja pod tytułem „Tu znajdziesz męża". Codzien­
nie dwa przedstawienia: o godzinie 7 i 9 wieczorem.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO W KRA­
KOWIE odegra w dniach 1 i 2 listopada o godzinie 7.30 
wieczorem dramat w dziewięciu odsłonach Ernesta Rau- 
pacha pod tytułem „Młynarz i jego córka".

— o o o  —

I  Pofskf
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW UKRAIN- 

SK1CH. W nocy z soboty na niedzielę władze 
bezpieczeństwa we Lwowie przystąpiły do likwi­
dacji sekretariatu centralnego komitetu zachodniej 
Ukrainy. Wobec poszlak działalności wywrotowej 
i antypaństwowej w  wyniku przeprowadzonej re­
wizji przeprowadzono likwidację także centralnej 
techniki komunist. partii zachodniej Ukrainy. W lo­
kalu komitetu znaleziono w wielkiej ilości obciąża­
jące materiały m. in. fałszywe dokumenty wojsko­
we i osobiste, kompletną drukarnię, wielki zapas 
świeżo wydanej odezwy oraz zapas wydawnictw 
agitacyjnych komunist. partii zach. Ukrainy. W  wy­
niku rewizji aresztowano 45 osób, wśród których 
znajdują się najwybitniejsi działacze komunistyczni 
na terenie lwowskim. Szczegóły śledztwa są dotąd 
tajemnicą władz.

KORPUS OCHRONY POGRANICZA KARMIO­
NO PADLINĄ. W 14 baonie KOP stacjonowanym 
w  Borszczowie (wojew. tarnopolskie) ujawniono 
aferę mięsną. Mianowicie Herman Rosenfeld, rzeź- 
nik, jako dostawca wspomnianego baonu dostar­
cza! żołnierzom mięsa z bydła chorego, zabijanego 
z  konieczności, lub dobijanego. Mięso dostarczane 
przez Rosenfelda nie ty to  poddawane oględzinom 
weterynarza, wobec czego zbrodniczy proceder u- 
chodiził mu bezkarnie. Rosenfeld kupował chore by­
dło przeważnie w pobliskich gminach za cenę w ar­
tości skóry, pobierał zaś za nie pełną wartość. Do­
starczona padlina była pieczętowana przez dozor­
cę rzeźni miejskiej Antoniego Walczaka, łotóry po­
wierzoną sobie przez weterynarza dra kpt. Górkę 
pieczęcią, na każde żądanie rzeźników znaczył mię­
so, nie troszcząc się o jego jaljpść. Stwierdzono, 
że razu pewnego Rosenfeld dostarczył mięso z  do­
bitej krowy, w której znaleziono nawpól zgniłe 
cielę. Innym razem dostarczył mięsa z dwóch do­
bitych krów, które padły wskutek niestwierdzonej 
choroby. Wypadków podobnych byto niewątpliwie 
więcej, Rosenfeld bowiem przeszło rok truł żoł­
nierzy padliną. Rosenfelda aresztowano, afera za­
tacza szerokie kręgi.

BEZPODSTAWNE OBWINIANIE INŻYNIE­
RÓW. Komisja nadzwyczajna do walki z naduży­
ciami zawiesiła 26 czerwca br. w urzędowaniu in­
żynierów państwowej fabryki broni w  Radomiu 
Karola Szaniawskiego i Władysława Woźniakie- 
wicza jako podejrzanych o występek z art. 114 
kodeksu karnego. Przeprowadzone śledztwo sądo­
we wykazało bezpodstawność zarzutów stawia­
nych tym inżynierom, wobec czego sąd okręgo­
w y w Radomiu decyzją z 25 września br. zgo­
dnie z wnioskiem prokuratora postanowił sprawę 
umorzyć. Obaj wymienieni inżynierowie wrócili 
do pracy w fabryce broni na poprzednio zajmo­
wane stanowiska.

PRZEDSIĘBIORCA BUDOWLANY ZABIŁ RO­
BOTNIKA. W poniedziałek w południe na terenie 
budowy domu państwowego na Żoliborzu Oficer- 
skiem, przy ul. Kaniowskiej Nr. 15 w Warszawie, 
dokonano zabójstwa, którego szczegóły są nastę­
pujące: Jeden z robotników 3O-letni Józef Domi­
niak od pewnego czasu nie otrzymywał zaległej 
zapłaty za pracę. Na tern tle wynikła sprzeczka 
pomiędzy kierownikiem budowy inż. W ładysła­
wem Mazucliowskim a Dominiakiem. W  trakcie 
sprzeczki Mazuchowski wyjął rewolwer i w y­
strzelił raz w górę, następnie skierował lufę do 
Dominiaka i wypalił poraź drugi. Kula ugodziła 
robotnika w okolicę serca. Ranny padł, zalewa­
jąc się krwią. Robotnicy przenieśli rannego do 
kantorku na terenie budowy, gdzie przed przy­
byciem pogotowia życie zakończył. Zabójcę are­
sztowała policja i zatrzymała do dyspozycji władz 
sądowych.

STATYSTYKA POŻARÓW W POLSCE. —
Powszechny zakład ubezpieczeń wzajemnych zli­
kwidował w dziale przymusowych ubezpieczeń 
budowli od ognia na terenie swej działalności (b. 
Kongresówka, kresy wschodnie, Małopolska) od 
1 stycznia do 1 września br. 6420 pożarów, przy- 
czem spaliło się 13.259 nieruchomości. Poniesione 
straty obliczono na 17,193.578 złotych. Najbardziej 
ucierpiały z powodu klęski pożarowej obszary 
położone na terenie,b. Kongresówki, mianowicie 
województwa: kieleckie, lubelskie i warszawskie. 

— o o o  —

L zagranlcii
OSZUSTWO Z POLSKIEMI OBLIGACJAMI 

KOLEJOWEMI. — Śledztwo policyjne w Wiedniu 
wykazało, że w aferę oszukańczych mamipulacyj 
akcjami kolei Karola Ludwika wmieszany jest ró­
wnież adwokat wiedeński dr. Kurt Meller, areszto­
wany przed kilku tygodniami pod zarzutem o- 
szustw wekslowych. W kancelarii dra Mellera 
pieczęcie ze wspomnianych papierów zmywał nie­
jaki FTiedlander, znany oszust czekowy, występu­
jący pod fałszywem nazwiskiem Wessely. Dzien­
niki wiedeńskie donoszą, że zanosi się w tej spra­
wie na dalsze aresztowania.

SPRAWA NIEWINNIE STRACONEGO JAKU­
BOWSKIEGO. W poniedziałek zakończyła się 
dyskusja w sejmie mełdemiburskim nad wotum nie­
ufności dla socjalistycznego premiera Reibnitza, w 
której doniosłą rolę odgryw ała sprawa niewinnie 
straconego robotnika polskiego Jakubowskiego. — 
W głosowaniu wniosek o uchwalenie wotum nie­
ufności upadł.

POGRZEB OFIAR OSTATNIEJ KATASTROFY 
KOLEJOWEJ POD RECEA odbędzie się w Sla- 
tiriie. Jako przedstawiciel rządu uda się na pogrzeb 
minister komunikacji Dimitrju. Wczoraj zmarły w 
szpitalu dalsze dwie osoby, które w katastrofie 
odniosły ciężkie rany.

STRAJK KARTOFLANY W BERLINIE. W han­
dlu hurtowym kartofli wybuchnął wczoraj strajk, 
który objął głównie dworzec wschodni w Berli­
nie. Pracodawcy zwrócili się do policji celem uru­
chomienia tak zwanego pogotowia technicznego. 
Prezydium policji nie udzieliło narazić tej pomocy, 
polecając pracodawcom nawiązanie bezpośrednich 
rokowań z robotnikami. Strajk doprowadził już do 
przeładowania dworca transportami kartofli i mo­
że wywołać brak ich w Berlinie.

EP1DEMJA SAMOBÓJSTW W BERLINIE. Ra­
port policyjny z niedzieli wykazuje, że od soboty 
wieczora do niedzieli w  południe popełniono w 
Berlinie 7 samobójstw i 8 zamachów samobój­
czych.

SZPIEGOSTWO FASZYSTOWSKIE WE FRAŃ 
CJI. Dokumenty, które urzędnik konsulatu gene­
ralnego włoskiego w Lyonie dostarczył obcemu 
mocarstwu, dotyczyły nowej organizacji wojsko­
wej na granicy południowo-wschodniej Francji.

NAPAD NA HERRIOTA. W czasie uroczystości 
otwarcia przez Herriota posiedzenia Rady miej­
skiej w Lyonie, jeden z obecnych, znajdujący się 
między publicznością, zabrał głos i czyniąc aluzję 
do niedawnych krwawych wypadków w Pons, — 
znieważył Herriota jako mera. Nastąpiło zamie­
szanie, w czasie którego wybito kilka szyb. Her- 
riot zmuszony był zawiesić posiedzenie i zawe­
zwać policji, przy pomocy*której usunięto z sali 
manifestantów. Trzy osoby zostały zatrzymane.

Ruch s p ó łd z ie lc z y
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SPÓŁDZIELNIA „NAPRZÓD" W GLINIKU 
MARJAMPOLSKIM. W osadach fabrycznych, od­
dalonych od miast, od „uciech" miejskich, nieraz 
bardzo ładnie rozwija się życie społeczne kla­
sy pracującej. Dowodem — Glinik Marjampolski. 
Przyjeżdżającego pierwszy raz do tej miejscowo­
ści, zatraconej śród gór, niezwykle mile uderza 
dorobek kulturalny robotników. W Gliniku miesz­
ka kilkaset rodzin robotniczych, zatrudnionych w 
rafinerii i warsztatach mechanicznych. Potrafili 
oni założyć kasyno robotnicze, w którem mieści 
się bardzo ładna, licząca 1600 dzieł, biblioteka, 
w którem często urządzane są odczyty, odbywają 
się popisy własnej, robotniczej orkiestry, kółka 
dramatycznego. W dnie, kiedy niema specjalnych 
imprez, robotnicy słuchają audycyj radiowych, 
gdyż i silny, kilkulampowy aparat radjowy znaj­
duje się w  kasynie.

Jest też w Gliniku Spółdzielnia, nosząca nazwę 
„Naprzód". Istnieje ona, z kilkuletnią przerwą 
podczas wojny, już od 1903 roku. Dziś jest to po­
ważna, bardzo solidnie prowadzona społeczna in­
stytucja gospodarcza. Kapitały własne Spółdzielni | 
sięgają 10.000 zł., utarg miesięczny 11.500 złotych. 1 
Obok sklepu, Spółdzielnia prowadzi także piekar- I 
nię z produkcją miesięczną chleba 3000 kg. Miarą 1

dobrej gospodarki jest fakt, iż Spółdzielnia wy­
kazała za rok ubiegły, poza wszelkiemi odpisa­
mi, zł. 4799*58 czystej nadwyżki.

Otóż staraniem tej to Spółdzielni, z okazji T y­
godnia Propagandy, odbył się w ubiegłą niedzielę 
w lokalu kasyna Wieczór Spółdzielczy. Grala or­
kiestra, wysłuchano odczytu, wyświetlono obra­
zy, rozdano dzieciom łakocie, wezwano do usil­
niejszego jeszcze popierania placówki spółdzielni, 
wreszcie godzinkę tańczono. Uczestników byto 
ponad 300.

ZEBRANIA SPÓŁDZIELCZE. Po za wyżej opi­
sanym Wieczorem Spółdzielczym w Gliniku, pod­
czas ubiegłego tygodnia, w szeregu miejscowo­
ściach województwa krakowskiego, odbyły się ze­
brania i odczyty spółdzielcze. I tak:

W CHRZANOWIE Spółdzielnia przy fabryce 
lokomotyw urządziła dn. 26 zebranie, urozmaico­
ne wystąpieniem orkiestry, odczytem, obrazami 
niknącemi, rozdaniem słodyczy. Obecnych około 
200 osób.

Tegoż dnia odbyły się zebrania, przy mniejszej 
frekwencji, w SZCZAKOWEJ i TRZEBINI — zwo­
łane przez Spółdzielnię kolejarzy.

W niedzielę 28 października odbył się cały sze­
reg zebrań: W  BOCHNI dwa: rano przy  obecno­
ści 23 osób i popołudniu, z obrazami niknącemi, 
przy obecności około 200 osób.

W ANDRYCHOWIE, w godzinach rannych, ze­
branie zgromadziło kilkuset robotników i robot­
nic.

W WADOWICACH na zebraniu byto dwadzie­
ścia kilka osób.

Pamięci ofiar ochrany
TABLICA PAMIĄTKOWA W RATUSZU 

WARSZAWSKIM
Warszawa, 30 października (teł. wl. Naprzodu). 

W dniu 1 listopada nastąpi wmurowanie w ścia­
nę dawnego mieszkania rosyjskiego oberpolicmaj- 
stra Meyera w  ratuszu warszawskim, tablicy pa­
miątkowej ku czci ofiar walk niepodległościowych 
męczonych przez ochranę w gmachu ratuszowym. 
Następnie zostaną ' złożone wieńce na mogiłach 
skazańców na stokach cytadeli.

Przegląd gospodarczy
CŁO PRZYWOZOWE NA ŻYTO

„Robotnik** donosi, że ukaże się rozporządze­
nie ministrów rolnictwa, przemysłu i handlu oraz 
skarbu, wydane na podstawie uchwały komitetu 
ekonomicznego z 28 bm., wprowadzające cło przy­
wozowe na żyto w wysokości U zł. od cetnara 
metrycznego.

RADA SPOŻYWCÓW
Warszawa, 30 października (tel. wł. Naprzodu). 

O godzinie 10 rano rozpoczęto się dzisiaj posie­
dzenie państwowej Rady spożywców. Referat o 
polityce aprowizacyjnej wygłosił naczelnik wydzia­
łu w ministerstwie spraw wewnętrznych p. Sz w al­
bę.

ORDYNAT ZAMOYSKI NABYWCA BANKU
Ordynat Zamoyski nabył 80 procent akcyj Ban­

ku kredytu hipotecznego w Warszawie. Kapitał 
zakładowy banku, wynoszący obecnie 2 milj. zł„ 
ma być powiększony do 5 milionów.

WYBORY DO IZBY HANDLOWEJ 
W POZNANIU

Poznań, 30 października (PAT). Wczoraj odby­
ły się wybory do Izby przemysłowo-handlowej 
w Poznaniu. Udział głosujących w  Poznaniu i po­
wiecie poznańskim był mały i nie’ przekraczał 
poza pierwszą kategorią grupy przemysłowej 20% 
uprawnionych. W e wszystkich grupach przeszły 
kompromisowe listy polskie ogromną .większością 
głosów.

Z TARGU WTORKOWEGO W  KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 

1 litr 30—40 gr., mleko niezbier. 1 litr 45—50 gr., 
śmietanka 1 litr 65—70 gr„ śmietana 1 litr 1*60—2 
zł., masło zwycz. 1 kg. 6*20—6*50 zł., masło deser. 
1 kg. 7*40—7*80 zł., ser krowi 1 kg. 1*20—1*30 zł„ 
jaja kopa 14—14*50 zł., jaja szt. 24—25 groszy, 
kury sztuka 5—8 zł., kurczęta para 4—8 zł., kacz­
ki żywe szt. 4—6 zł., kaczki bite szt. 3—5 zl., 
gęsi żyw e szt. 8—12 zł„ gęsi bite szt. 7—10 zł, 
indyki szt. 10—14 zł., zające w skórze szt. 6*50— 
7*50 zł„ jabłka kraj, kompot. 1 kg. 30—60 groszy, 
jabłka stołowe 1 kg. 0*70—1*20 zł., gruszki kraj, 
kompot. 1 kg. 40—70 gr., gruszki deserowe 1 kg. 
0*80—1*40 zł., orzechy kopa 1*30—1*50 zl., orzechy 
1 kg. 2*80—3 zl., ziemniaki 100 kg. 8—9 zł., buraki 
ćwiki. 1 kg. 15—20 zł., marchew 1 kg. 20—25 gr., 
cebula 1 kg. 40—45 gr., kapusta kopa 5—8 zł., pie­
truszka 1 kg. 40—45 gr., pomidory 1 kg. 60—70 
gr., szpinak 1 kg. 40—50 gr., selery 1 kg. 40—50 
gr., włoszczyzna 1 kg. 45—55 gr., chrzan 1 kg. 
1*50—2 złotych.
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Pierwsze posiedzenie Sejmu
PORZĄDEK DZIENNY

W arszawa, 30 października (PAT). Porządek ; 
dzienny pierwszego plenarnego posiedzenia Sejmu, i 
wyznaczonego na środę 31 października na godz. > 
4 popołudniu, obejmuje następujące punkty: 1) I-szc i 
czytanie preliminarza budżetowego na okres od I 
1 kwietnia 1929 do 31 marca 1930. 2) pierwsze j 
czytanie szeregu projektów ustaw w sprawie ra­
tyfikacji, między innymi tymczasowego układu han i 
dlowego miedzy Polską a Łotwą, traktatu ekstra- j 
dycyjnego między Polską a Francją, umowy mię­
dzy Polską a Czechosłowacją o rybołostwie i o- 
chronie ryb na wodach granicznych, konwencji 
międzynarodowej, dotyczącej ruchu drogowego i 
^amocliodowego, projektu ustawy w sprawie zgło­
szonego przez, rząd 14 października 1920 r. przy­
stąpienia Polski do konwencji o pokojowem zała­
twianiu sporów międzynarodowych. 3) sprawo­
zdanie komisji prawniczej o poprawkach Senatu 
do przyjętego przez Sejm w dniu 15 maja br. pro­
jektu ustawy w  sprawie zmiany przepisów usta­
wy postępowania cywilnego, dotyczących zabez­
pieczenia powództwa i egzekucji wyroków prze­

P o w tó rn y  lo t „Z ep p e lin a** do Europy
W poniedziałek o 7.53 rano wedle czasu środko- 

wo-europejskiego wyleciał „Zeppelin*" z lotniska 
w Lakehurst pod Nowym Jorkiem w’ drogę po­
wrotną do Europy. Odlot nastąpił całkiem niespo­
dzianie, dlatego też obecnych było mało widzów, 
przeważnie oficerów marynarki i dziennikarzy. P u­
bliczność została wprowadzoną w  błąd zapewnie­
niami oficerów „Zeppelina**, że odlot nastąpi dopie­
ro we wtorek. W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
komendant sterowca dr. Eckener zdecydował się 
na lo t 600 łudzi wyciągnęło statek z hali, co trw a­
ło 6 minut.

0  1.54 (czas amerykański) po północy ludzie pu­
ścili sznury, na których trzymali stcrowiec. Ten 
wśród entuzjastycznych okrzyków obecnych 
wzniósł się w  powietrze, w oknie kabiny stał dr. 
Eckener i przesyłał widzom ostatnie pożegnania. 
Jednemu z pasażerów wiatr w yrw ał chusteczkę z 
ręki, o tę chusteczkę publiczność walczyła jako o 
cenną pamiątkę.

Podczas odlotu księżyc był w pełni. Statek 
w zniósł się odrazu do wysokości 700 metrów, skie­
rował sic naprzód ku północy, zwrócił się potem 
na wschód, a ostatecznie poleciał w kierunku pół­
nocno - wschodnim i po kwadransie znikł z oczu 
widzów.

Na statku oprócz załogi znajduje się 5 pasaże-

TELIfiRANY
RADA MINISTRÓW 

Warszawa, 30 października (tel. wł. Naprzodu). 
Dziś o b wieczorem rozpoczęła się pod przewo­
dnictwem p. premjera Bartla posiedzenie Rady mi­
nistrów. Na porządku dziennym znajduje się ndę- . 
dzy innemi sprawa nominacji wojewody stanisła- i 
wowskiego, którym ma zostać pułkownik Nako. 
niecznikoff-Kłukowskł, szef korpusu kontrolerów 
wojskowych.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA 
GDYNIA -  AMERYKA PÓŁNOCNA 

Gdynia, 30 października (PAT). Jedna z wiel­
kich iinij okrętowych zamierza w najbliższym cza­
sie otworzyć bezpośrednią komunikację morską 
miedzv Gdynią a portami Ameryki Północnej.

Majaczenia
nacjonalistów niemieckich

O CESARSTWIE N1EMIECKIEM 
I -  KRÓLESTWIE POLSKIEM 

Berlin. 30 października (PAT). W niedzielę od­
był się w Ełku, w Prusach wschodnich, zjazd or- 

•ganlzacyj młodzieży bismarkowskiej, na którem 
przewodniczący tego zrzeszenia na Rzeszę Sieve- 
king wzywał zebranych do zachowania wierności 
byłej dynastii panujących (?!). „W ierzymy w po­
słannictwo naród, wschodniego pogranicza Nie­
miec" — oświadczył Sieveking. — „Dlatego pod­
trzymywać będziemy w szeregach młodszycłi po­
koleń idee pogotowia wojennego. — Wierzymy, iż 
wówczas tylko będziemy mogli odpowiedzieć na 
polską pieśń nienawiści pieśnią pruską „Jeszcze 
Prusy nie zginęły". Pokolenie wychowywane w 
tym duchu wydobędzie z fal Renu koronę cesar­
stwa niemieckiego (!), równocześnie -zaś wydobę­
dzie z fal Wisły koronę królestwa polskiego (?!)“•

ciwko związkom komunalnym w okręgach sądów | 
apelacyjnych Warszawy, Lublina i Wilna, 4) spra­
wozdanie komisji reform rolnych o projekcie usta­
w y o zmianach w ustawie o uwłaszczeniu byłych j 
czynszowników, byłych wolnych ludzi i długole- j 
Mich dzierżawców na obszarach wschodnicli, 5) ' 
sprawozdanie z wniosku PPS w  sprawie noweli­
zacji ustawy z 1924 r. o uwłaszczeniu byłych czyn- ! 
szowników, byłych wolnych ludzi i byłych dzier- ; 
żawców, 6) sprawozdanie komisji prawniczej o i 
wniosku posłanki Praussowej w sprawie zawieszę- j 
nia eksmisji w stosunku do tych bezrobotnych, i 
którzy, otrzymawszy pracę, spłacają w ratach za- j 

! ległe czynsze mieszkaniowe.
MINISTER SKLADKOWSK1 U MARSZAŁKA 

DASZYŃSKIEGO
Warszawa, 30 października (tel. w ł. Naprzodu). ; 

Dziś o 12 w południe złożył wizytę marszałkowi | 
Sejmu tow. Daszyńskiemu minister spraw we- 
wnęrznych generał Składkowski. Jak się W asz ko­
respondent dowiaduje wizyta ta stoi w związku 
z otwarciem sesji Sejmu, oraz z uroczystością dzie­
sięciolecia niepodległości.

! rów. wszyscy Amerykanie oraz kilku oficerów z 
lotniska w  Lakehurst. Jednym z pasażerów jest 
znana letniczka pani Adams. Siatek wiezie ze so­
bą „talizman** w postaci małego pieska, którego

! podarowało towarzystwo, dostawca oliwy dla stat­
ku.

Komunikat radiostacji „Zeppelina", nadany w 4 
godziny po wylocie, podaje, żę na pokładzie ste­
rowca znaleziono ukrytego 17-Ietniego chłopca, — 
który podał się za pracownika jednej z kancclaryj 
adwokackich w Nowym Jorku. Chłopiec dostał się 
na pokład sterowca w nieznany dotąd sposób, pra- 

i gnąc, jak się zdaje, silnych przeżyć podróży po- 
! wietrznej. Dr. Eckener pozwolił mu pozostać na 
; statku i przydzielił go do pomocy w kuchni. O go- 
i dżinie 12.30 otrzymano od „Zeppelina" wiadomość, 
j że znajduje się on o  110 mil na południowy wschód 
! od przylądka Piasczystego, posuwając się z szyb­

kością 70 mil na godzinę przy jasnej i pięknej po­
godzie. Agencja Reutera dopóki, że „Zeppelin** wi­
dziany był w poniedziałek o godzinie 10.15 przez 
parowiec pocztowy „Lacottia" w odległości 150 
kim. ua południowy wschód od przylądka Sabie w 
Nowej Szkocji. Przed wystartowaniem z Lake- 
hurst komendant „Zeppelina" Eckener wysiał do 
prezydenta Coolidgea radjodepeszę, w której dzię-

1 kuj; za gościnność, okazana podróżnym sterowca. I

ZBYSZKO CYGANIEWICZ POKONANY 
Montreal, 30 października (PAT). Henryk Dc- 

glane, mistrz wagi ciężkiej olimpjady 1924 roku, 
który osiągnął w Kanadzie wielkie sukcesy, poko­
nał Zbyszka Stanisława Cyganiewicza.

DYMISJA CZESKIEGO MINISTRA SKARBU 
Wiedeń, 30 października (PAT). Dzienniki dono­

szą z Pragi: „Ceske Słowo" podaje, że minister 
skarbu dr. Englisch zgłosił dymisję z powodu róż­
nic zdań natury finansowej i gospodarczej ze stron

I nictwami koalicyjuenii. Idzie tu głównie o kwestję 
I cukrową. Jako jego następcę wymieniają guberna- 1 
1 tora Banku narodowego Pospisila.

STRAJK APTEKARZY W WIEDNIU* 
Wiedeń, 30 października (PAT). Między mini­

sterstwem opieki społecznej a farmaceutami wy­
buchł konflikt na tle cennikowem. Farmaceuci za­
grozili 12-godzinpym strajkiem, który ma zostać | 
rozpoczęty dziś wieczorem.
KRWAWE ZAMIESZKI PODCZAS STRAJKU 

ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
Melbourne, 30 października (PAT). Sytuacja w 

związku ze strajkiem robotników portowych jest 
w dalszym ciągu niejasna. Napady i zamachy 
bombowe skierowane są przedewszystkiem prze­
ciw ochotnikom (czytaj: łamistrajkom. Redakcja 
„Naprzodu**) włoskim i greckim, którzy obecńie 
sami walczą w swej obronie przy użyciu noży. 
W odpowiedzi na wystąpienie konsula włoskiego 
szef policji oświadczył, że policja otoczy Włochów 
taką samą opieką, jak członków innych narodo- 

' wości. Policja prowadzi energiczne śledztwo w 
I celu wykrycia sprawców zamachów bombowych. 

WŁAMANIE DO POSELSTWA SZWAJCAR­
SKIEGO W ZAGRZEBIU 

Zagrzeb, 30 października (PAT). Dziś w uocy do 
1 lokalu poselstwa szwajcarskiego włamali się nie- 
i znani złoczyńcy, którzy skradli 5000 dynarów i.
1 zbiegli.

Rokowania o ugodę w Jugosławji
Białogród, 30 października (PAD. Z ptfwodu 

trwania koalicji demokratyczno-chłopskiej przy 
postanowieniu, wedle którego nie należy wdawać 
się w żadne rokowania z obccnemi partjami rzą- 
dowemi, spełzła również na niczcm pośredniczą­
ca akcja b. ministra Savicica. Akcja jego jednakże 
przyczyniła się do sprecyzowania stanowiska par- 
tyj rządowych wobec postulatów koalicji. Partje 
rządowe gotowe są do aprobaty żądań w kie­
runku przeprowadzenia nowych wyborów, jak 
również rewizji konstytucji. Jednakże zwraca się 
uwagę, że skupsżtyna może zostać rozwiązana 
najwcześniej dopiero na wiosnę. W sprawie re­
wizji konstytucji żąda się ogólnie, ażeby koalicja 
jeszcze przed rozwiązaniem skupsztyny opubliko­
wała swój program rewizji i ażeby wyborcy mo­
gli być poinformowani o polityce poszczególnych 
stronnictw.

TYMCZASEM WALKA NA NOŻE
Wiedeń. 30 października (PAT). Dzienniki do­

noszą z Zagrzebia: Przywódca koalicji chłopsko- 
demokratycznej Pribicevic oświadczył dziennika­
rzom, że mowy, które zostały wygłoszone na 
konferencji partji demokratycznej w sobotę, wy­
wołały w Chorwacji wielkie poruszenie. Zapo­
wiada on walkę, jakiej dotychczas nie zna histo­
ria. Koalicja chłopsko - demokratyczna będzie 
wszclkiemi siłami dążyć do objęcia rządów'.

Z ży c ia  ro b o tn ic ze g o
—o—

.STRAJK W FABRYCE OBUWIA GOLDSCHMIE- 
DA I SCHANZERA W PODGÓRZU

Od dłuższego czasu prowadził związek zawo­
dowy robotników przemysłu skórzanego pertrak­
tacje w sprawie podwyżki płac w  fabryce obuwia 
Goldsclimieda i Schanzera w Podgórzu. Zaznaczyć 
należy, że w fabryce tej place są niesłychanie ni­
skie, większość robotnic zarabia od 10 do 12 zł. 
47 groszy tygodniowo. Tylko kilka robotnic zara­
bia ponad 15 złotych. Także robotnicy uposażeni 
są niezmiernie marnie. Także ich zarobki rozpo­
czynają się od 17 złotych tygodniowo. Najwyższą 
płacę w fabryce (od 50—60 złotych tygodniowo) 
ma tylko trzech robotników. «

Pomimo oczywistej słuszności żądań robotni­
czych dyrekcja fabryki nie-zgodziła się na udzie­
lenie podwyżki wszystkim robotnikom zatrudnio­
nym w fabryce, wobec czego(w® wtorek 30 bm. 
robotnicy porzucili solidarnie pracę. O godzinie 9 
rano odbyło się w Domu Robotniczym w Podgó­
rzu zgromadzenie strajkujących, na którem po 
przemówieniu reprezentanta krakowskiej Rady 
Związków zawodowych tow. W. Woliuouta, prze- 

. wodniczącego Związku tow. Bulsiewicza, postano­
wiono domagać się podwyższenia obecnych płaę) 
o 15—30 procent. Robotnicy gotowi są prowadzić
walkę strajkową aż do zwycięstwa.

Ponadto domagano się, by inspektor pracy zba­
dał stosunki panujące w fabryce, a przedewszyst­
kiem pouczył pp. majstrów, by nic szykanowali 
robotników, ale odnosili się do nich ,po ludzku, oraz 
by dyrekcja zaniechała obecnego systemu kar, na­
kładanych za najmniejsze przekroczenie na robot­
ników.

Robotnicy przemysłu skórzanego powinni fabry­
kę p. Goldsclimieda aż do odwołania omijać.

— o o o  —
ZAŁAGODZENIE ZATARGU W FABRYCE 

„SUCHARD** W KRAKOWIE
We wtorek 30 października przedpołudniem od­

była się w Inspektoracie pracy w Krakowie kon­
ferencja w sprawie warunków pracy w fabryce 
„Suchard". Po długich pertraktacjach prowadzo- 

j nych pod przewodnictwem p. inspektora pracy 
| inż. Lipczyńskiego, przy udziale tow. W. Woh- 

nouta i tow. Lichonia oraz delegatów robotników 
i robotnic fabryki, oraz upełnomocnionego do 

i pertraktacyj reprezentanta fabryki, załatwiono za- 
i targ polubownie. Reprezentant fabryki zobowiązał 
i sie do zaniechania kroków sądowych ze swej 
j strony przeciwko jednej z robotnic posądzonych 
| o kradzież oraz przyrzekt wypłacenie jej zatrzy- 
’ manego uposażenia. Pozatem zarząd fabryki za­

niecha bezprawnego udzielania t. zw. karnych ur- 
! lopów. oraz pouczy kierowników i kierowniczki,
I by odnoszenie ich do robotnic i robotników było

uprzejme. Ze swej strony delegaci robotników, 
zobowiązali się do ścisłego przestrzegania przez 
robotnice 1 robotników regulaminu pracy, zatwier­
dzonego przez ^Inspektorat pracy. Wobec uzgod-,

j nienia powyższych spraw przez obie strony za- 
‘ targ w fabryce został polubownie załatwiony.'
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Ze sportu
ROBOTNICZY WYŚCIG KOLARSKI RKS 

LEGJA KRAKÓW WADOWICE BIELSKO. Na
zakończenie sezonu kolarskiego w okręgu kra­
kowskim urządzi! RKS Legja powyższe zawody 
w dniu 28 października dostępne tylko dla człon­
ków klubów zrzeszonych w ZRSS, połączone z 
mistrzostwem klubu. Do zawodów zgłosiło się 15 
zawodników. Silny wicher i zła szosa nie pozwo­
liły wszystkim zawodnikom ukończyć biegu. — 
O godz. 10*20 tow. Klemensiewicz, życząc zawod­
nikom powodzenia, puścił bieg z rogatki mogi- 
lańskiej. W Wadowicach komisja lotna odebrała 
czas 50 km. jako mistrzostwo klubu. Wyniki mi­
strzostw: 1) Żak Jan w czasie 1 godz. 41 min. 
Zaznaczyć wypada, iż zawodnik ten przeszedł 
Mogilany w 24*26 min., 2) Grzesik Franciszek 1 
godz. 48 min. 5 km., przed Wadowicami wyminął 
Kwintę, 3) Kwinta Wiktor 1*49*30, 4) Pipień Sta­
nisław, 5) Kołek Michał, 6) Ryszewski 2*11 m.,
7) Krzęcis, 8) Zasadzki, 9) Kluska. Nie zatrzymu­
jąc się, zawodnicy pojechali do Bielska. Od Wa­
dowic wiatr coraz bardziej się wzmagał, zadając 
wielką pracę zawodnikom, którzy nawet w jeździe 
z góry musieli się dokładać do maszyn. Do Biel­
ska, gdzie oczekiwały delegacje pracowników 
kas chorych, Siły, Zw. zawodowych, TUR, niem. 
partji soc. i tow. miejscowi przybył pierwszy do 
mety Żak Jan w czasie 3 godz. 32 min., gdzie 
członkinie TUR wręczyły mu wiązankę kwiatów, 
a  przedstawiciele powyższych organizacyj złożyli 
gratulacje, 2) Grzesik 4 godz., 3) Kwinta 4*12, 4) 
Pipień. Po przyjeździe zawodników na metę udali 
się goście do Domu robotniczego, gdzie komitet 
prac. Kasy chor, w Bielsku z dyr. Dzikim na czele, 
urządził przyjęcie i wspólny obiad. Imieniem ko­
mitetu tow. Wadoń skreślił zadanie sportu robot­
niczego, poczem życząc Legji i zawodnikom dal­
szego rozwoju wręczył pamiątkowe żetony. Tow. 
Kotarba w imieniu Legji podziękował delegatom 
za tak wielkie zainteresowanie i zrozumienie dla 
sportu robotniczego, a w szczególności podzięko­
wał tow. dyr. Kasy chor. Dzikiemu za sfinalizo­
wanie imprezy. Z kolei składali życzenia zawod­
nikom Legji i sportowi robotniczemu tow. Swa­
czyna z „Siły**, Patsch Okr. Kom. zawodowej, 
W anat TUR i tow. Hoinkes z niem. socjal. Funkcje 
sędziów spełniali kpt. sekcji tow. Wandor, Kotar­
ba f Stasiak. Równocześnie zaznaczyć należy, iż 
w dniu tym tow. Stankowski zorganizował wy­
cieczkę członków klubu do Wadowic, która oka­
zała sprawną pomoc zawodnikom jadącym do 
Bielska.

WIELKA REWJA SPORTU PIŁKARSKIEGO W KRA 
KOWIE. — LEGJA PROPAGATORKA MASOWEGO 
SPORTU PIŁKARSKIEGO. Staraniem RKS „Legja" roz­
pocznie się 4 listopada na boisku „Legji" wielki turniej 
piłkarski, do którego zgłosiło się 15 najlepszych drużyn 
krakowskich ze wszystkich klas. Kraków sportowy bę­
dzie miał możność zaobserwować narybek piłkarski w 
ilości 244 graczy. Zetkną się z sobą najwybitniejsi gra­
cze A-klaso>wych, B- i C-klasowych klubów. Należy 
się spodziewać, że boisko „Legji" będzie pełne publicz­
ności przez cały czas turnieju. Do turnieju zgłosiły się: 
Wisła Ib , II i III; Cracovia I b, II; Garbarnia Ib  i II; 
Sparta I i II; Wawel I; Grzegórzecki I i II Krakowian­
ka I; Orlęta I 1 II; Nadwiślan I; Dąbie I; Łobzowian- 
ka I; Legja; Polonia I; Hagibor; Czarnowiejski.

Losowanie dało następujący rezultat:
we czwartek 1 listopada o godzinie 8 rano Cracovia

II — Czarnowiejski; o godzinie 9.15 rano Cracovia Ib— 
Sparta II; o godzinie 10.30 rano Garbarnia I — Sparta I; 
o godzinie 11.45 przedpołudniem Grzegórzecki I — Kra­
kowianka 1; o godzinie 2 popołudniu Metal—Legja, za­
wody kwalifikacyjne o przejście do klasy A.

w sobotę 3 listopada o godzinie 3.15 popołudniu Wi­
sła III — Garbarnia II;

w niedzielę 4 listopada o godzinie 8 rano Legja—Ha­
gibor; o godzinie 9.15 Orlęta II — Wisła Ib ; o godzinie 
10.30 Dąbie—Wawel; o godzinie 11.45 Wisła II — Lo- 
bzowianka; o godzinie 13.30 Grzegórzecki II — Polonja; 
o godzinie 14.45 Orlęta I — Nadwiślan I.

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO. Z polecenia KOZL urządza RKS ,J-e 
gja“ dnia 4-go listopada bieg na przełaj o mistrzostwo 
Okręgu na przestrzeni 3.000 metrów. Zgłoszenia wraz 
z wpisowem 50 groszy przesyłać należy na adres RKS 
„Legja", przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro do dnia 
3 listopada. Start punktualnie o godzinie 11 przedpołu­
dniem z boiska RKS „Legja".

POGOŃ (Nowy Bytom) CRACOVIA KOMBINO­
WANA. We czwartek 1 listopada rozegra Cracovia to­
warzyskie spotkanie z drużyną Pogoni z Nowego By­
tomia, która w czasie ostatniego swego pobytu poka­
zała ładną grę i wysoką technikę. Zawody odbędą się 
na boisku Cracovii o godzinie 2.30 popołudniu.

Zwiazhi i zgromiidzenio
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się w środę 31 bm. o go­
dzinie 7 wieczór w sali Domu Robotniczego ul. 
Dunajewskiego 5, II. p.

ZEBRANIE DELEGATÓW KRAKOWSKICH 
NA KONGRES odbędzie się dziś we środę o 8 
wieczór w lokalu OKR.

MIESIĘCZNE ZEBRANIE PRACOWNIKÓW E- 
LEKTROTECHNICZNYCH odbędzie się 1 listopa­
da o  godzinie 10 przedpołudniem w lokalu przy 
placu Matejki 4. Sprawy bardzo ważne.

KURS ESPERANTA W NOWYM SĄCZU. Sta­
raniem Organizacji Młodzieży TUR w Nowym 
Sączu rozpocznie się 1 listopada br. nauka języka 
Esperanto, prowadzona przez tow. Szarego. — 
Wpisy i bliższe informacje: Dom Robotniczy, Se­
kretariat TUR w godzinach wieczornych.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Kupiec wenecki** (przedstawienie popu­
la rn e  —  c e n y  z n iż o n e ).

Czwartek popołudniu: „Pociąg widmo**; wieczo­
rem „Róża**.

Piątek: „Moralność pani Dulskiej**.
TEATR REWJOWY „GONG”

Codziennie: „Górą prasa** (rewja). **
KINOTEATRY

Corso: „Tragedia apasza**.
Nowości: „Strzelec cesarski**.
Promień: „Księżniczka Czardasza**.
Sztuka: '„Jad miłości**.
Uciecha: „Kobieta to grzech**
W arszawa: „Córka szatana**.

WYKŁADY TUR
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).

Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy-
Środa, 31 październ.; tow. Stawicki: „Życie ludów 

północy** z obrazami kinematograficznemu
Sobota, 3 listopada: tow. Feliks Gross: „Hołandja, 

kraj i ludność**, z obrazami świetlnemu
Wtorek, 6 listopada: tow. Jerzy Górski: „Pieni­

ny**, z obrazami świetlnemi.
RADJO KRAKOWSKIE 

Czwartek 1 listopada
10.15: Nabożeństwo z katedry poznańskiej. 11.56: Sy­

gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat lot- 
niczo-meteorologiozny. 12.10: Poranek symfoniczny z 
Filharmonii warszawskiej. 17.10: Pogadanka dla pań: 
Dr. Helena d‘Abancourt: „Legendy dnia zadusznego**. 
17.35: Odczyt: „O istnieniu po śmierci" — wygłosi p. J. 
Pietrzycki. 18.00: Audycja literacka z Wilna. 19.00: Roz­
maitości. 19.25: Dyr. Jan Stanislajwski: Lekcja angiel­
skiego. 19.55: Sygnał czasu z obserwatorium astrono- 
miicznego z Warszawy. 20.00: Komunikaty. 20.30: Kon­
cert religijny z Warszawy. 22.00—22.30: PAT i komu­
nikaty z Warszawy.

Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m !

Jednorazowa próba przekona każdego o jakości!
S I  B™ I™ P ° 8runtownem odnowieniu, zaopa- 

UE 1 1 a ■ I  trzony wyborowo w zimne i gorące BJ I  fi 8 przekąski jakoteż napoje, p o le ca
po przystępnych cenach:

WOJCIECH OLSZ ,WSKi, KRAKÓW, MAŁY RYNEK
UW AGA dla przejezdnych lokal otw arty od godziny 6‘30 rano.

UNIEWAŻNIAM zgubioną ksią­
żeczkę wojskową Salomon  
Iksiel Perlroth ur. w r. 1897, 

w Myślenicach.

Franciszek Zuradzkl ur. 1904, 
w Iwanowicach unieważnia 
zgubioną książeczkę wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. 

w Miechowie.

Chlipała Wład., Piaski Wielkie, 
ur. 1895 r., zgubił tymczaso­
we zaświadczenie wojskowe, 
które unieważnia.

NA RATY!
SEZCN JESIENNY I ZIMOWY!!
PŁASZCZE DAMIKIE,
Ubrania, Ragiany, Palta, 
Smokingi, Bielizna, Obu­
wie meskie i Mundurki 

studenckie
PA STY LK I eukaliptusowo-mentolowe

„SANITAS**
przeciwko

astmie, kaszlowi i chorobom gardłowym.
Pastyiki te zawierają w sobie składniki źródła solanko­
wego w Goczalkowicach-Zdrój, Natrium, Kalium, Calcium, 
1162 Magnesium, Brom i Jod.
Żądać wszędzie. Żądać wszędzie.

H E M D R D IB Y
STAłt ZAPAŁUY KRWAWIENIE

w wielkim wyborze po conaoh konkurencyjnych
poleca firma:

K. JAROSZ i Ska
w ta it. HANUSZ i JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telaf. 2329. Róg ulioy ów. Mirki.

5?
Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory** oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Pawia 8. 284 i 3611 Zabłocie

U S U  W  A

HEMOHIN-KLAWE

PRZEZ CAŁY ROK OTWARTE 
PE N SJO N A T Y  

SEZON JESIENNY SEZON ZIMOWY

ZAKOPANE
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, położone obok 
siebie, a to: „WARSZAWIANKA* (centralne ogrze­
wanie), „MAZOWSZE" i „KONSTANTYNÓWKA*. 

Własny park. 78 pokoji na 106 osób.

JAREMCZE
P e n s jo n a tL W IG R Ó D ", konfort, 42 pokoji na 

60 OBób, własne garaże na auta. 
Zamówienia adresować należy wprost do zarządów 

pensjonatów.leklama oźwignią handlu!

STOLARZA I TAPICERÓW

Srzyjmie zaraz Dom Meblowy 
[. Pleszowski, Kraków, Mały 

Rynek 2. Reflektuję tylko na 
pierwszorzędne siły.

MkMMkAMNb
Antoni Pokorny, urodzony w r. 
1897, unieważnia zgubioną 
książkę wojskową, wystawio­
ną przez P. K. U. Wadowice.
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